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Ministerstwo Beleredi - Mailath l 
JOZYKJA 


Walka dzienników  centralistycznych 
przeciw ministerstwu nowemu toczy Się 
dalej zta samą perfidią, ale z jeszcze wię- 
kszą zaciętością. Pomimo ciągłej protesta- 
cji sesaystkich prawie dzienników z kra- 
jów koronnych, dotąd: dzienniki wiedeń- 
skie przemawiają w imieniu całej Anstrji, 
a nawet w imieniu i niby interesie Wszy- 
stkich narodowości (patrz np. wczorajszą 
Oesterreichische Zeitung). Rządy .schmer- 
liugowskie wprowadziły państwo w nie- 
Mióc na zewnątrz i wewnątrz tak, że już 
yły. minister finansów nie mógł podnieść 
żadnej pożyczki. Centralistyczne dzien- 
niki obawiają się teruz, aby nowemu mi- 
nisterstwu nie udało się wydobyć państwa 
z tej niemocy, bo widzą, iż wtedy prze- 
padłby system centralistyczny na zawsze 
l już klika wiedeńska mie zdołałaby ni- 
gdy przyjść do steru. Ztąd pochodzi to 
rzucanie się ich przeciw wszystkiemu co 
Ministęrjum Beleredi-Majlath przedsiębie- 
rae lub przedsiębrać zamierza, to ciągłe 
podejrzywanie, nicowanie słów i czynów, 
budzenie nieufności, wywoływanie agitacji 
i demonstrącyj antiministerjalnych itp. , , 
Nie ma jaź prawie źaduego- rodzaju 
pokrycia niedoboru finansowego, którego- 
by naprzód dzienniki wiedeńskie nie wy- 
Szydziły, nie wyśmiały, aby ministerstwo 
nie mogło się go chwycić. Przeciwnie pu- 
ają rządowi te sposoby jako jedynie mo- 
liwe, o których wiedzą, że są zawodne. 
ak*n p. stara Presse a z nią inne dzien- 


“niki podnoszą, że duchowieństwo powiuno 
teraz pożyczyć ministergtwu z majątków 
cielnych 200 milionów, wiedząc dokła- 
dme, ze cały majątek kościelny i fundu. 
SZĘ religijne oddawna umieszczone są w 
Samych papierach austrjackich, więc rząd 
tylko stare papiery otrzymałby za nowe. 
Gdwie zaleci dzienniki wieść o jakiejś 
zamierzonej pregez- ministerstwo operacji 
lnansowej, a już sypią się przeciw pla- 
uom, ministerjalnym artykuły, podkopujące 
zaufanie. 

, Po samo dzieje się i na polu reorga- 
Lizącji Austrji. Każdy krok ministerstwa 
głoszą jako zdradę stanu, rozbicie jedno- 
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Z zagranicy. 


(P) aW tej ue chege oddać zaprameę 
Pędziem inb gaila przedstawilbym ją ziewa- 
105 serdecznie z Murrayem wjednym a Baklan- 
dy "ody: mineralnej lub strajem kapiełowym w 
rUg.m ręku; dwaj lelsarze, jeden receptą, dru- 
B! wekslem gotują się witać ją przy powrocie 
© ognisk rodzinnych, w których coraz częściej 
padnoszą się story, odmykają drzwi. dla prze- 
wietrzenia z zaduchy i pylu pustek letnich. Dla 
kogo przewietrzają, otrzepują pokoje i meble? 
Dla więcej może spadkobierców lub sekwestra- 
torów, niż marzą właściciele, kwitując rachunki 
hotelowe. Powrót do domu! marzenie studen- 
tów, kochanków, młodych małżonków, biagosła- 
Wionych staruszków — staje się coraz częściej 
widmem, grozą, czemś jak poranek po przeku- 
anej ij przepitej nocy. Szczęście zatem gdzie 
Wyraz: dom znaczy mało co innego nad płatne 
lnb własne mieszkanie, w którem się w pewnej 
porze dnia lub nocy, w pewnej chwili życia 
schodzą do nieodzownych aktów etykiety lub 
potrzeby materjąlnej małżonkowie, dzieci Z ro- 
zicami. 3 

Znajdzięəz jędnak wielu, bardzo wielu, CO 

% upragnieniem czekają gwizdnięcia lokomoty” 
Wy, z której wagonu lub- kajuty mają przybić 
do portu domowych cnót i roskoszy, zawodów i 
boleści. Oto n. p. ta młoda para. Ledwo ksiądz 
atula czy mer piórem powiązał im ręce — Już 
odjechali, by na górach Szwajcarji, nad brzega- 
mi jezior włoskich, u wód Badeniu lub Karls- 
badu wypić kielich małżeńskich słodyczy. Iwy 
piła go ta para do dna, nim w twarz zaglądnęła 
aurowym obowiązkom nowym... i czeka nowych 
zabaw, rozrywek, tem milszych im szaleńszych, 
w Paryżu, Londynie i t. d, z których sznmu 
Mąaonek z małżonką żywiej przemówią do sie- 
bię dopiero, gdy trzeba zażądać podpisu na we- 
ksel, idą ręką w rękę dopiero, gdy portjer anonsuje 


| ich w domu, gdzie świeżą dają zabawę; znaj: 
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ści państwa. Gdy posłowie siedmiogrodz 
cy w. Radzie państwa występywali prze- 
| etw większości centralistów, wtedy dzien- 
niki wiedeńskie najjaskrawszemi barwami 
malowali skład sejmu schmerlingowskc 
siedmiogrodzkiego, sfałszowanie tam u- 
stawy wyborczej i dowodzili, iż ci posło- 
wie wcale nie reprezentują siedmiogrodz- 
kiej ludności. Teraz zaś rozwiązanie tego 
sejmu i zwołanie nowego na sprawiedliw- 
szej podstawie, uważają jako zamach sta- 
nu na jedność państwa, na konstytucję! 
Szydzili sobie dawniej z Sasów a szcze 
gólnie z, Rumunów iich reprezentantantów, 
teraz za$ biorą ich w opieke, podnoszą 
ich prawa przyrodzone i t. p. 

Największymi wrogami systemu fede- 
racyjnego w Austrji są centraliści; ale gdy 
idzie o sposobność uderzenia na minister- 
stwo, powołują się i na niektóre organa 
federalistyczne, wojujące z innego stano- 
wiska, chociaż bardzo aiepolitycznie, prze- 
ciw unii Siedmiogrodu i Kroacji z Wę- 
grami i podburzające, podobnie jak cen- 
trakiści, inne narodowości węgierskie prze- 
ciw Madiarom, chociaż doświadczenia zr. 
1848 i 1861 powinny były federalistów 
raz przecież przekonać, dokąd podobna 
prowadzi polityka, i że korzystniej jest 
dla niemadiarskich narodowości, zyskać w 
zgodzie z Madiarami chociaż mniejsze a 
rzeczywiste ustępstwa, niż chwytać się obie- 
tnie, daleko wprawdzie sięgających, lecz 
nigdy nie spełnianych, lub nawet niemo- 
żliwych do spełnienia. 

Tak samo postępują „dzienniki centra- 
listyczne i w innych kwestjach wewnę= 
trznych. Co się nie napiszą o zamiarze 
ministerstwa urządzenia w krajach nie- 
miecko - słowiańskich podobnych gmin 
wyższych, jak są: autonomiczne komitaty 
we Węgrzech! A zawsze wywieszają w 
tej walce sztandary jedności państwa i 
mniemanego liberalizmu. Wolą admini- 
strację biurokratyczną, niż autonomiczną, 
„bo — szlachta / piszą, mogłaby z po- 
wodu posiadania majątków większych i 
inteligencji, przeważny pozyskać wpływ 
w gminach wyższych.* Więc nadanie ka- 
żdemu odpowiedniego majątkowi i inteli- 
gencji stanowiska w ustroju państwa, to 
u nich jest czynem antiliberalnym, a libe- 
ralizm ich żąda wykluczenia klas zamo- 
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dą się na osobności dopiero, gdy bezwzględny 
wożny sądowy wyrzuci ich papierem z domu i 
majątku, z koła wielbicieli i przyjaciół na bruk. 
Albo ta para podżyła! Podróż, ruch na świeżam 
powietrzu, zetknięcie się choćby bozwiedne z 
przyrodą dolały kordjału w ich krew i życia w 
jej twarze. Mąż marzy o balecie, o obiadkach i 
t. p, gdzie się może jako rywal lubkolaga spo- 
tka z godnym synalkiem ; żona merzy o owym 
blondynie o błękitnych oczach a bladych ustach, 
co jeden zdołał odkryć skarby uczucia w pier- 
siach 40 letniej kobiety. Szczęśliwy zostante wy” 
nagrodzony ręką córki, wyprowadzonej w 8am 
czas z-celi klasztornego pensjonu, bez pojęcia O 
stosunkach towarzyskich, o spolecznych obo- 
wiązkach, i td. i td. 


Zima będzie przeto świetną jak zwykle, 
będą opery, bale, balety, uroczystości dworskie, 
nowe mady, plotki, intrygi, bankructwa, rozwo 
dy, pojedynki, samobójstwa — wszystko co do- 
daje blasku, życia i pieprzu dobremu sezono 
zimowemu. Plany, domysły na tę zimę zajmują. 
ożywiają męczenników i męczenniczki uchodzące 
go lata. Gotują się krawcy, modniarki, oberży” 
ści, spiewaki i spiewaczki i baletniezki — cze” 
mu nie bardzo rade Mabil, Chateau de Flenrs 1 
Ojoserie de Lilas, owa Mekka  podróżuye 
Wachodu i zamorskiego Zachodu, którym łokieć 
albo ławka szkolna nie pozwalają ujrzeć Pary- 
ża w całym przepychu zimowego błota i szału. 


Na wstęp gotuje epoka imperatorska Pary- 
żanom niespodziankę, prawdziwie rzymską, cho- 
ciaż z Hiszpanii rodem — walkę byków. Próba, 
zrobiona w Montpellier, będzie bodźcem dla pu- 
bliki, łaknącej „emocji.“ W amfiteatrze, ukleco- 
nym Z rusztowań, pokrytych deskami, zgroma- 
dziło się mimo klątwy biskupiej, sześć tysięcy 
widzów; właśnie wpuszczano na arenę pełnego 
nadziei „emocyjnych* byka — gdy nagle osła 
zawala się trybuna. Spłoszony jękiem podruzgo- 
tanyeh, pokałeczonych, przestraszonych widzów, 
bohater rogaty rzuca sięw tłum nieszczęśliwy, i 
nim dopadli go matedory, chwyta na rogi irzu- 
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żnych i oświeconych od wpływu wszel- 
kiego! Dawniejsze rządy biurokratyczne 
były więc bardzo liberalne, bo prawie 
wyjmowały z pod prawa tych wszystkich 
co mieli majątek i rozum, a starały się 
np. złożyć sejm galicyjski z samych lu- 
dzi ciemnych lub ubogich. Był to szczyt 
liberalnej polityki bachowskiej i schmer- 
lingowskiej, opierać się na ciemnym lu- 
dzie, przeciw oświeconym klasom. Libe- 
ralna opozycja centralistyczna tego same- 
go systemu życzy sobie i nadal. 

Jakich sprzymierzeńców w tej walce z 
centralistami posiada obecnie już minister- 
stwo Beleredi-Mailath, a jakich jeszcze po- 
zyskać może, o tem w następnym artykule. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Dzienniki czeskie utrzymują cią- 
gle, ża namiestnictwo tak prągskie jak i berneń- 
akie otrzymało od ministerstwa wnioski rządo- 
we co do zmiany ustawy wyborezej dla przy- 
szłych sejmów w tych krajach koronnych. Prag- 
ski korespondent Pressy twierdzi jednak, że 
wydział krajowy o tych wnioskach rządowych 
żadnej nie ma wiadomości, Senat akademicki 
w Insbruku postanowił podać do sejmu tyrol- 
skiego petycję względem zmiany statutn krajo- 
wego co do reprezentacji uniwersytetu. Dotąd 
jak wiadomo je:t każdy uniwersytet reprezento- 
wany w sejmie krajowym przłł' rektora. Otóż 
uniwersytet Insbruku prosi, aby na przyszłość 
wazysey uprawnieni do głosowania członkowie 
fakultetów, z pomiędzy siebie bezpośrednio wy- 
bierali posła na czżs lat sześciu, t.j. na czas 
trwania porjoda sęjmowego. Petycję tę przesłał 
uniwersytet insbrukski wszystkim innym uniwer- 
syteiom, wzywając je, aby podobne podały po- 
tycje do swdich sejmów. Dotychczasowy spo- 
sób reprezentaci uniwersytetów jest istotnie ano 
malig , gdyż żaden rektor nie mógł tak jak ka- 
żdy inny poseł przez cały Bześcioletni perjod 
sejmowy zasiadać w sejmie, rektora bowiem 
wybiera Bię eo ruku, i co roku z innego fakul- 
tetu, tak że nim się który rektor-poseł mógł za- 
poznać ze sprawami sejmowemi i swemi obo- 
wiaązkumi poselskiemi, już tracił mandat i mu- 
siał ustśpić miejsca swemu następcy na krześle 
rektorskiem 3 zarazem i possłskiem. 


Szwajcarja. Dziennik Pozn. donosi: Mło- 
dzież polska, uczęszczająca do politechniki w 
Zurychu, która słynie z dobrych wykładów, ©- 
kazałą w egaaminach, iż czasu napróżno mie 
trwoniła. Wieła nie zuało dobrze języków niv- 
mńeckiego i framouzkiego, i jedhocześnie uczyć 
się musioli tych języków, w których nauki tu 
wykłada A yno tego poczynili znaczne po- 
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zakazał dzieunikom ogłaszać całą prawdę i za- 
bić byka. Cóż to bowiem znaczą mniej więcej 
ciężkie lub lekkie rany czterech do pięciuset 
kwirytów i kwirytek nowego czasu! Tyle a na 
wet więrej można było wysłać do Kajenny, a 
Francja jmperatorska nie uczułaby ubytku krwi, 
wolności i „gloire*, Byle się nie ważył jaki dy- 
rektor teatru zmieniać zwyczaje zakulisowe! 
inaczej rozruch, walka 7 wojskiem i obnoszenie 
policjantów na barkach! 


„ Ale to tylko komunistyczny Lugdun taki 
niesforny! W Paryżu imperatorowa nowe ko- 
sztowne wymyśli mody, imperator nakaże ucz- 
towąć i balowąć dygnitarzom i bankierom, mer 
impóratorski nowych kilkanaście zwali ulie, kil- 
a nowych wystawi bulwarów — zafarkocą war- 
staty, pieniądz popłynie rzekami, będą podzi 
wiać eudzoziemoy, nielojalni zacisną zęby a 0- 
tworzą pętlica dla orderu lub rękę dla tłustej 
posądy — j „cesarstwo to pokój”, a pokój to 
chleb, a chleb to cel życia. Vive l'Empereur, 
vive la France! Pia ; 
Samo zresztą niebo zdaje się przeszło na 
stronę pah czarnej bródee i blądem li- 
cu. Od d. 25. sierpnia pije Paryż nowe wino, 
w parku Monceaux zasadzone pod gołem nie- 
bem drzewo bananowe puszcza nową latorośl, 
która wkrótce zakwitnie, a dokoła Paryża naj- 
piękniej ndały się kukuradza, sorgo i tym po 
dobne płody ciepłejszej strefy. I Paryż zapo- 
mniał, że tego roku nie myślał zakwitnąć d. 25. 
marca sławny kasztan luksemburgski, że d. 15. 
sierpnia głota lała jak w dzień imienin pierw- 
szego lepszego mocarza lub poddanego; i zaj- 
muje Się naprzód wystawą, naznaczoną na rok 
1867, z którą nowy blask padnie na Francję, 
nowe Strumienie złota na Paryż. 


Kapitał gwarancyjny 10,297.000 franków 
jaż podpisany, plae przeszło 30 morgów na po- 
lu Marsowem wytyczony; prócz tego. otoczy 
gmach wystawy park i plac dla przedmiotów, 
niepotrzebujących opieki duchu. Gmach sam bę- 
dzie bez piąter, złożony z dwóch półkręgów, po- 
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_ Przedpiatę przyjmują: 

kióro Adminiatracji „GAZETY NARODOWEJ" 
przy ulicy Wałowej pod l. 285 m. 

OGŁOSZENIA  (Inseraty) wszelkiego rodzajn 
przyjmnją się ża opłata od miejsca objątości wiersza 
droDuym drošiem 6 centów, oprócz opłaty stemplo- 

tv) 30 centów za kaźdorazawe nmieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia ns ęałą Kraneję przyj- 
muje isdynie p. Ludwik Płońaki w Paryżu Bou- 
iaynzd du Prince Bugćne 59, p. Alojzy Oppelik, w 
Wiedniu Wollzeile N. 22, p. Hermann Heller, Wieden, 
Hauptstrasse N. 29, pp. Haasenstein et Vogler w Wie- 
dnin Wollzeile N. 9. i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco“ 
LISTY rsklasmacyjne nieopieczetowane nie ule- 
gają frankowaniu. RĘKOPIS nadsyłane do reds- 
kcji nie zwracają się i będą niszczone. 
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i stepy i z 34 ucząsych się 31 otrzymało promo- 


cję. Rezultat taki tem więcej jest pocieszający, 
jeżeli zwrócimy uwagę, iż uczyć się musieli 
wśród biody i niedostatku emigracyjnego. Kilku 
odzuacze się wyższemi zdolnościami. Prócz po- 
litechniki i iuno zakłady naukowe w Szwajcarji 
liczą polskich uczniów, mianowicie nniwersyta- 
ty w Zurychu, w Bazylei i w Bernie. O postę- 
pach uniwersyteckiej młodzieży nie mamy ża- 
dnych szczegółów. Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy i kasy oszczędności starały się szczegól- 
niej dopomagać uczącej się młodzieży; pomoc 
ich nie była znaczna, ale zawsze użyteczna. 
Prócz tego utworzyła się komisją etypendyjna, 
w której zasiadają Langiawiez i Plater; i opa kil- 
ku uczniom popomogła, ieez pomoc tak towa- 
rzystw jak i komisyj licznym potrzebom zara- 
dzić nie mogła, ograniczoną będąc na szczupłe 
fundusze , zebrane pomiędzy sobą i Szwajca- 
rami. Z kraju nadesłano nie wielkie sumy, 
nie przechodzące kilkuset franków. Mamy na- 
dzieję, że zjednoczone towarzystwa wzajemnej po- 
mocy za granicą, skuteczniej niż dotychczas, gdy 
każde z nich odrębnie działało, pospieszyć bę- 
dą mogły z pomocą dla uczącej się młodzieży. 

Jeduo ze zjednoczonych stowarzyszeń, mia- 
nowicie genewskie ogłosiło w Ojczyźnie (nr. 70) 
sprawezdanvie z czynności swoich od zawiązania 
się aż do 13. sierpnia rb. Sprawozdanie to za- 
sługuje na uwagę, jako dające dokładny obraz 
pracy i stosunków emigrantów w Genewie, za- 
razem jako odpowiedź dla oszczereów emigracji. 
Towarzystwu genewskiemu wzajemnej czyli bra- 
tsiej pomocy dał początek zmarły Edward Że- 
ligowski, któremu toż samo towarzystwo ze skła- 
dek wzniosło skromny, leez piękny pomnik na 
genewskim cmentarzu. Liczba stowarzyszonych 
w Genewie jest 85. Z liczby tej 9 pracuje przy 
roli, 4 znajduje się na nauce u kowala, 2 u sto- 
larza, 1 u kołodzieja, 4 u siodlarzy, 1 u garn- 
carza, | u zegarmistrza, 2 u rytowników, 1 u 
litografa, 4 u drukarzy, 1 na kolei żelaznej, 1 
Jest urzędnikiem na poczcie, 2 szlifuje rubiny 
do zegarków, 2 znajduje się w handlu, 2 u ru- 
sznikarzy, 1 u szewca, 1 u garbarza, 2 n mala- 
rza pokojowego, 2 u snycerza, 1 przy asekura- 
cji, 1 u iutroligatora, 1 w browarze, 1 u ślusa- 
rzą, ł u błacharza, 1 jest profesorem w pensji, 
12 ze starej emigracji mają już dawno stałe za- 
jęcia, a 21 posiadają dostatnie środki do życia, 
lab mają utrzytasnie z uinyełowej pracy. Sto- 
warzyńzenie genewskie miało przychodu w eig- 
gu przeszło rokn 7.005 fr. 15 cent., tak z mie. 
sięcznych sklądek stowarzyszonych, jak i z do- 
browolnych datków; z tego wydał» na pomoe 
dla 97 rodaków przejeżdżających przez Gene- 
wę 1.046 fr. 25 cent. Pożyczono stowarzyszo- 
nym 1.209 fr. 75 cont., na stół, pomieszkanie 
dla pracujących lub szukających zajęcia i ns 
pomoc w różnych wypadkach 2.087 fr, 85 cent. 
Zapłacono za naukę dla 8 członków 770 fr. Za 
odzienie, bieliznę i obuwie 429 fr. 35 cent. Za 
opranię bielizny 77 fr. 65 cent: Za narzędzia dla 
łączonych ezworokątem, i tak podzielony, że 
wćdłng woli widz będzte mógł przejrzeć jednym 
ciągiem albo wystawę pewnej gałęzi płodów 
sztuk , przemysłu i rolnictwa całego świata, albo 
płody pojedyńczych państw. W około średnic pół- 
kręgów będą zel konoęntryczne kręgi; w tych 
bedą zgromadzone płody jednej gałęzi w ogóle 
— podczas gdy kurytarze promieniowe będą po- 
jedyńezym państwom oddane, Kręgi koncentry- 
czne, najbliższe średnicy, będą jako najmniejsze 
mieścić przedmioty małej objętości, j. t. jubiler- 
skie, artystyeane, przemysłowe, dalej maszyny 
a nakoniec płody rolnicze, jąko najwięcej prze- 
strzeni wyma$ge jące. 

W braku innych plotek zajmował się Paryż 
dlugi czes Girardinem, i jego dramatem Dwie 
siostry. D. 14. sierpnia dramat wygwizdano po 
słuszności; nazajutrz publika gratysawa okryła 
B» oklaskami; wywiązał się pojedynek między 
panem Sarcey, krytykiem, który mało zważał na 
to, że p. Girardina szanuje Mogkwa i odwidził 
go Abdelkader, a Ernestem Feydeau, który w 
Bwojej powieści Maćżonek baletniczki wprową- 
dził kołomyjkę na polskie salony w Warszawie, 
Jako najnowszy utwor bolu narodu, gotującego 
się do powstania! Paryż spieszył aby oglądać 
dziełó okczyczage, źródło tyla szkaudałów — i 
p. Girardin zadowolony. Niczego więtej nie pra 
geal, bo dramat i tak utopie w powodzi mier- 
nostek, i nie byłaby ma nawet pomegła do u- 
trzymania się ps powierzchni sprytna ręka młod- 
szego Dumaga. 

O nowinach dramatycznych nie nie słychać. 

Afrykanka Majerbeera doczekała się 50 przed- 
stawień i przyniosła ryczałtowego dochodu 
550.000 franków , jak żądna dotychczas opera. 

Ze sfer literackich słychać tylko, że Thiers 
kończy trzeci tom, Dziejów Florencji, że wkrótce 
wyjdzie Renana Życie Pawła apostoła, Napoleo- 
na III. Dziejów Cezara tom drugi zaś dopiero 
w przyszłym roku. 

Dakohczenie nastąpi. 


pracujących w różnych zakładach 33 fr. 40 0- 
Za lekarstwa dła chorych na kwaterach i utrzy- 
manie chorych w szpitalu 211 fr. 70 ceat. Na 
podróże przy zbieraniu skłądek, opłatę listów, 
opłatę przesyłki bielizny, rozchody na urządze- 
nie biblioteki, kupno książek, druki, msze w TO- 
cznica pamiątek narodowych 247 fr. 85 cent. 
Razem wydano 7.013 fr. 80 cent. Dlugu m8 więć 
stowarzyszenie 8 fr. Wzorowa auwinistracja 1 
porządek zachowały stowarzyszonych od roz- 
dwojenia, od kłótni i sporu, bardzo pospolitych 
w tych tradnych, bo początkowych chwilach e 
migracji. Ani też razu pokój stowarzyszenią nie 
był naruszony, i ani razn nie było potrzeby 
uciekać się do srogich środków, wytkniętych u- 
sławą stowarzyszenia. Rada z ksiąg zostawio- 
nych przez Żeligowskiego urządziła publiczną 
bibliotekę, która nosi nazwę biblioteki Żeligow- 
skiego. W bibliotece tej jest juz przeszło 500 
dzieł, i czytelnia i szkółka dla kształcenia mło- 
dzieży w polskim i francuzkim języku. W tem 
stowarzyszeniu wielu jest Rusinów z Wołynia 
z powstania Edmunda Różyckiego, prowadzenie 
się tych Rusinów i karność pomiędzy nimi jest 
wzorowa. Rada dała także początek założeniu 
kasy oszczędności, w której składa się każdy 
grosz Oszczędzony przez stowarzyszonych i po- 
większa się powtórnie przez obrot jego między 
Btowarzyszonymi, bierącymi pożyczkę pod pewną 
ewikcją. Kasa ta po trzech miesiącach od jej 
założenia posiada obrotowego kapitału 105 fr. 


Moskwa. Wspomnieliśmy już że Aleksan- 
der Hercen, którego niektóre dzienniki moskie- 
wskie oskarzyły o udział w pożarach, szerzących 
się w Moskwie i w Polsce, zaprotestował uro- 
czyście w pismach zagranieznych przeciw tym 
potwarzom. Teraz ogłasza w Siecle historyk 
Heoryk Martin artykuł w sprawie tych pożarów, 
z którego ważniejsze powtarzamy tu ustępy: 
„Pożary — pisze p. Martin — są dalszym cią- 
giem dzieła zniszezenia społeczeństwa polskiego, 
t. j. europejskiego, na Litwie i Białej Rusi, 
dzieła, tak dobrze rozpoczętego przez Murawie- 
wa aprowadzonego dalej przez jego syna i na- 
stępców. Pożary robią miejsce społeczeństwu 
tatarskiemu, które zastąpi Polaków w tej Litwie, 
niszczonej dla tego, że jej nie można zmoskwi- 
cić, Litwa ulegnie za Aleksandra II. takiemn 
losowi, jakiema Nowogród uległ za Iwanów. Co 
do Galicji, dziennikarstwo moskiewskie rowindy - 

` kuje ją dla Moskwy od dłuższego już czasu. 
Cesarstwo Wszech Rosji chce przytulić do swe 
go łona Ruś Czerwoną i wyswobodzić ją!.. 
Trzeba więc zaagitować, zaniepokoić ną nowo 
Galicję, uczynić rządzenie nią niemożliwem, aby 
zniechęcić do niej Anstrję! dobrzeby było, 
osłabić, nastraszyć i zmusić do ucieczki szla- 
chtę i mieszczan galicyjskich, nieprsyjaźnych 
„Świętej Rossjil* W Galicji ogromne, niezwy- 
kłe pożary. Palą się miasta i sioła. Czy 
to wyswobodziciel Rosi przybycie swe tak 
zapowiada ?.. Podobnie za czasów Katarzy - 
ny zapowiadał się carat na Ukrainie i Podolu 
rzezią humańską. „Czerwony kogut* pieje; ca- 
rat prawosławny zbliża się. Galicja może przy- 
gotować swe szaty świąteczne!... W Moskwie 
istnieje stronnictwo norganizowane, łączące w 80- 
bie wyrafinowaną przewrotność bizantyńską i 
dzikość moskiewską Iwanów Groźnych. Stronui- 
ctwo to, którego organem Gazeta Moskiewska, 
stronnictwo uosobione w Katkowie, nie przesta- 
ło od trzech lat wzywać do użycia wszelkich 
środków łupieży i wytępienia, do wszelkich 
gwałtów , wymierzonych przeciw ogółowi i in 
dywiduom ; nie zaprzestało protestować przeciw 
„łagodności* rządu, napierając na Murawiewów, 
aby przewyższyli samych siebie, — to stronnictwo 
tatarskie, nim będzie mogło dyktować prawa 
Europie starej, czem już dziś się chełpi, opano- 
wało arystokrację moskiewską i faktycznie rzą- 
dzi caratem. Stronnictwo to moskiewskie, dą 
żące wszelkiemi środkami do wytępienia narodu, 
społeczeństwa polskiego, oskarzą emigrację pol- 
ską o palenie Polski! Między oskarżycielem a 
oskarżonym nie trudno czytelnikom zrobić wy- 
boru !!!“ Pan Martin kończy swój artykuł, powtó- 
rzony przez liczne dzienniki, temi słowy : 

„Oto takiemu to mocarstwn, kroczącemu po 
skrwawionem ciele społeczeństwa europejskiego, 
dozwolono wedrzeć się w samo serce Europy! 
Oto widowisko, jakie się przedstawia u samych 
wrót Niemiec, a Europa zaślepiona, zajęta nę- 

Zqemi sporami w chwili, gdy cywilizacja, z 
której ona jest tak dumną, w istnieniu swem 
jest zagrożoną.“ 

Także i Ja Patrie zamieściła gorący arty- 
kał w sprawie tych oszezerstw, rzucanych przez 
dzienniki moskiewskie na Polaków i stronnictwo 
rewolucyjne, Przytoczywszy artykuł Inwalida, 
wymierzony przeciw dziennikarstwu Zachodu 
dla tego, 46 obwinia ono rząd moskiewski z po- 
BL pożarów, tak odzywa się między innemi 
a Patrie : ; 

„Inwalid Moskiewski może sobie, ile mu się 
podoba, oburzać się na podejrzenia, jakie rzuca 
Europa na niższych agentów despotyzmu mo- 
skiewskiego, nikogo jednak przekonać przez to 
nie zdoła, że to Polacy SĄ winowajcami. Czyż to 
zresztą należy do uciśnionych, być pomocaikami 
uciskających? A gdy "walid żądą by Polacy 
pomagali w śledzeniu winnych, pod obawą ob- 
wiuienia 0 współudział, 88m przez to raczej 
wzmacnia niż osłabia poszlaki, któremi sumienie 
jego tak się oburzonem wydaje. 


Ziemie polskie. Pomocnikiem Kaufmana 
na Litwie mianowany został jenerał Maniukin, 
który tak okropnie zasłynął w Siedlcach na Pod- 
lasiu. Widąć że Moskwą zamyśla ciągle potę- 
gować swoje okrucieństwa w krajach Zabra- 
nych. 

ź Pisma moskiewskie, mianowicie Mosk. Wied., 
oskarzały i oskarzają ciągle Polaków jako spraw- 
ców pożarów w głębi Moskwy. Jest to obwinienie 
tak łotrowskie, że nawet i pisma pruskie poczy- 
nają powstawać przeciw temu. Tak dowodzi 
'orespondent z Moskwy do berlińskiej Nat. Zig., 


GAZETA NARODOWA z dnia 10. września 1865. 


że gdyby nawet wyrokiem sądowym dowiedzio- 
no któremu Polakowi takiej sprawki, wszelako 
sądom moskiewskim wierzyć nie można, ani też 
przypuszczać, aby sprawcami okropnych poża- 
rów w całej szerokiej Moskwie mogli być Pola- 
cy. Korespondent dowodzi. że mnóstwo pożarów 
powstało z nieoględnego używania samowarów, 
a sama Gazeta Peiersburgska podniosła, że mo 
skiewscy włościanie lubią mścić się podpala- 
niem, że często mordercy dla pokrycia zbrodni 
podpałają. Podniesienie to oburzyło Katkowa. 
Dotychczas jeszcze żaden dziennik urzędowy nie 
usiłował dowieść, że to Polacy istotnie są spraw- 
cami owych pożarów; tylko Gołos podaje niə- 
wiadomo zkąd wyrok następujący : 

„W Niżnym-Nowogrodzie niedawno ogłoszo- 
no eo następuje: „Przemieszkujący w mieście 
Kniagininie szlachcie gubernii wileńskiej, Wła- 
dysław Bielikówicz, zostający pod dozorem po- 
licyjnym za nałeżenie do ostatniego powstania 
polskiego i stosunki z bandami, w wytoczonej 
przed sądem wojennym sprawie, okazał się win- 
nym podpalenia 18. maja r. b., leżącej pod 
tem miastem słobody Nowostaryńskiej, skutkiem 
czego spaliło się 21 domów włościańskich z za- 
budowaniami i zginął w płomieniach jeden wło- 
ścianin. O podpalenie Bielikowicz został zupełnie 
przekonany wykrytemi sądownie dowodami i 
zeznaniami świadków. Ustanowiony w tej spra- 
wie sąd wojenny skazał Bielikowicza, według 
praw, na karę śmierci przez rozstrzelanie, który 
to wyrok, zatwierdzony przez p. 0. jenerał-gu- 
bernatora niżegorodzkiego, miał być wykonany 
w miejscu spełnienia zbrodni dnia 14. sierpnia. 
Pomieniony przestępca, oddany pod pod dozór 
policyjny przez hrabiego Murawiewa, jest byłym 
uczniem gimnazjum święciańskiego,* 

Gołos donosi o innym jeszcze wyroku: „Ne- 
kretarz gubernialny Władysław Winiarski, lat 
26 wieku, pełniący obowiązki inkwirenta sądo- 
wego, powiatu berdyczowskiego, oddany będąc 
pod sąd wojenny za należenie do bandy po- 
wstańców, którzy podnieśli oręż przeciwko rzą- 
dowi, konfirmacją dowodzącego wojskami okrę- 
gu wojennego kijowskiego z d. 12. lipea, przy 
pozbawieniu rang i wszelkich praw stanu, ska- 
zany został na zesłanie do robót ciężkich w 
twierdzach Syberji na lat ośm. Winiarski jest 
rodem z powiatu latyczowskiego gubernii po- 
dolskiej.* 


m. piara 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 9. września. 


(ri) Zwracałem jnż waszą uwagę na wy- 
padki w Rumnuii i na stan tych księztw, zapo 
wiadający blizkie i może ważne zmiany. Ajenci 
rządu moskiewskiego mają tam dziś większe i 
wdzięczniejsze pole działania niż gdziekolwiek i 
kiedykolwiek. Kuza wróeł już do Bukaresztu, i 
być może że obecność jego położy tamę licznym 
i różnorodnym knowaaiom wewnętrznych stron- 
nietw i ajentów zagranicznych. Najeilniejszą z 
partyj krajowych, Kuzie nieprzyjaźnych, zdaje 
się być partja takzwana liberalistów, na której 
czele stoi książę Ghika i Bibesko. Jestto stron- 
nietwo nieprzychylne Francji i pragnie połącze- 
nia Rumunii z Anstrją. Miałem sposobność czy 
tać listy z Bukaresztu, pisane jeszcze przed przy- 
jazdem Kuzy. Donoszą w nich, że książę Gbika 
pojechał do Londynu z jakims memorjałem. 
Stropnietwo liberałów miało w tym memoriale 
wykazać, że Rnmuni dopiero kiedyś mogą być 
narodem niezawisłym. Dziś trzeba im połącze- 
nia z Rumunami w Banacie, Siedmiogrodzie i 
t. d. Potrzeba więc przyłączenia do Austrji, aby 
pod jej konstytncyjnym rządem mógł się naród 
oświecić, skonsol dować i wzróść w siły. Me- 
morjał wystawia dalej w jaskrawych barwach 
nieudolność Kuzy i dwulicowość polityki fran- 
enzkiej, kokietującej z Moskwą. W kobru stawia 
stronnictwo wspomniane w memorjale swym 
cały plan przeprowadzenia myśli przyłączenia 
księztw do Austrji. Za korzyść nabycia księztw 
rumuńskich, za przystęp do morza Czarnego i 
t. d. miałaby się Austrja zrzec Wenecji, a Mo- 
skwie dla jej zaspokojenia oddać Galicję. Ma- 
szę dodać, że podług wspomnianych listów ży 
czenie przylączenia do Austrji ma być tam w 
Rumunii mocno rozpowszechnione; ntrzymują 
nawet że cała sprawa memorjału nie była kon- 
zulowi anstrjackiemu Ederowi obcą. Są nawet 
i tacy, którzy do teraz są tego przekonania, Że 
ostatnie krawale w Bukareszcie miały na celu 
przyspieszenie anneksji do Austrji. Ile na tem 
wszystkiem prawdy, dociec dziś trudno, zdaje 
mi się jednak, że bliźszemi prawdy są domysły, 
podejrzywające ajentów moskiewskich 0 autor- 
stwo ostatnich zaburzeń i podtrzymywanie agi- 
tacji w kraju. Podług najnowszych doniesień z 
Bukaresztu zanosi się na zupelną zmianę gabi- 
netu. Dzienniki tutejsze pilnują spra; rumuń- 
skich, choć nie ogłaszają wszystkiego, co im z 
Bukaresztu piszą. Sprawa ta bliżej może obcho- 
dzi Austrję niż sprawa księztw Zaelbiańskich. 

„Co do wewnętrznych stosunków Austrji i 
zamierzonych reorganizacyj na nowych, albo ra- 
czej dawniejszych, bo dyplomem określonych 
podstawach, nie wiele nowego. Ministerjum ota- 
cza Się ogromną tajemniczością, chodzimy po 
omacku. Między jnnemi słychać wymieniane ró- 
żne nazwiska osób, mających w blizkiej przy- 
szłości objąć urząd namiestnika Galicji. Mówio- 
no także między innymi o hr. Alfredzie Poto- 
ckim. Na czem pogłoska oparta, nie wiem. Hra- 
bią bawił tu, lecz pojechał już podobno do 
Biarritz do żony. 

, Kierunek ministerstwa handlu obejmie jak 
się zdaje p. Schiffer, dotychczasowy kanclerz 
konzulatu angtrjackiego w Londynie. 

P.S. Dochodzi mnie wiadomość z bardzo powa- 
żnego Źródła, że ną przyszłość mają być w poł- 
kach węgierskich tylko tacy kandydaci miano- 


wani oficerami, którzy władają językiem wę- 
gierskim. A 

Mogę wam donieść zarazem, że reorgani- 
zacja sądownictwa w Galicji wkrótce nastąpi. 
Rozdział sądownictwa od administracji został 


już w zasadzie przyjęty. Możecie się w krótkim 


czasie spodziewać licznych i znacznych zmian 
w sferach urzędowo sądowych, mianowicie na 
stopniach niższych. 


Paryż d. 8. wrześnią. 


(B) Skrajnych stronnictw główną cechą jest 
wyłączność, niesprawiedliwość. Pod nieba będą 
wynosić mierności, co stoją z nimi w jednym 
szeregu; rzucać będą klątwy na zdolnych i za- 
słażonych, co nie chcą im niewolaiczo służyć. 
Nie mówimy tu tylko o stronnictwach przywią- 
zanych do upadłych dynastyj, ale nawet o tych, 
co się nazywają demokratycznemi, i co niby 
wyobrażają przyszłość. Wyraz ten „demokracja“ 


jest dziś w modzie; w każdym kraju, w różnych 


okolicach inne ma znaczenie. W Ameryce de- 
mokraci byli zwolennikami Południowców i nie- 
woli czarnych. W Anglii najradykalniejsi refor- 
matorowie szanują tron i królowę. We Francji 
w początkach tego wieku demokraci chcieli 
znieść własność i zaprowadzić wspólność dóbr; 
dzisiejsi demokraci myślą, że wszystko zdoby- 
te, gdy otrzymają prawo głosowania dla męż- 
czyzn. Czas by się porozumieć i zrozumieć, ja- 
kie do demokracji przywiązać znaczenie. W 
Polsce, podług mnie, ten daje dowód ucznć iu- 
sposobień demokratycznych, kto pracuje nad pod- 
miesieniem miast, oświeceniem i oswobodzeniem 
wiejskich i miejskich robotników, kto czas i ży- 
cie poświęca poszukiwaniom, dotyczącym urzą- 
dzenia oświaty, wychowania, przemysłu i pracy. 

To nieokreślenie tego wyrazu demokracji, 
powinnoby uorganizowanych demokratów uczy- 
nić skromniejszymi. Przeciwnie, jak to na wstę- 
pie wspomniałem, odznaczają się nieubłaganą 
zawziętością. Nowy tego mamy dowód w po- 
a" doktrynerów demokratycznych z p. 

ivier. 


Rozbierając jego prace, można się przeko- 
nać, iż to jest wzniosły, zdolny i najszlachetniej- 
szemi uczuciami przejęty umysł. Nie chciał zo- 
stać niewolnikiem zarozumiąłych demokratów, 
co zatonęli w formułkach. Sądził, że przeminął 
czas obalania, i systematycznego niszczenia. 6 
nadeszła epoka urządzania, popraw, udoskona- 
lania. Postanowił w Izbie prawodawczej utwo- 
rzyć koło, mające podwójny cel. Opierać się 
władzy, jeżeliby ta groziła swobodom ; opierać 
się opozycji, łączyć się z władzą, gdyby iej 
Bystematyczni przeciwnicy rozwijać swoich do 
broczynnych zamiarów nie dozwolili. Niech kto 
ten sposób działania podziela, lub niepodzieła, 
przyznać musi, iż jego główną cechą jest pa- 
trjotyzm, i chęć usłnżenia ludowi. 

Co robi demokracją francnzkaY Oskarża 
p. Ollivier o zdradę. Prześladuje go nawet w 
życiu prywatnem. Za daną radę panującemu 
baszy w Egipcie, wykreśla go z grona adwo- 
katów. Jaki tego skutek? Ten sam, jaki pocią- 
gają za sobą wszystkie nadużycia, wszystkie 
niesprawiedliwości. Umysły bezstronne rozbierają 
prace pana Ollivier, Śledzą każdy jego krok i 
już opinia zaczyna się spostrzegać, że w tym 
człowieku pod pręgierz prowadzonym, niemasz 
żadnej winy. A jeśli niedaleko od szczytu wła- 
dzy do skały, z której rzucano w morze, nieda- 
leko też od potępienia do uwielbienia. 


Wszyscy oddali sprawiedliwość cesarzowej, 
że obok zabaw, zatrudnień nieodzownych z jej 
wzniosłem przeznaczeniem, znalazła chwilę dla 
zajęcia się losem młodych przestępców, chłop- 
ców opuszczonych, skazanych na więzienie. Je- 
śli Francja i Europa okryła oklaskami cesarzo- 
wę, co małym przestępcom utworzyła drogę 
pracy i poprawy, cesarzowa też zaprosiła do 
zamku p. Ollivier i wynurzyła mu wdzięczność, 
że to on jej oczy otworzył, ją oświecił i do tak 
zbawiennego kroku dopomógł. Cesarz nadszedł 
i także do podziękowania cesarzowej się przy- 
łożył. Trwała rozmowa półtory godziny. Pan 
Ollivier mógł o myślach i zamiarach cesarza 
nabrać osobistego przekonania. Cesarz miał też 
sposobność bliżej poznać, jakie są widoki de- 
putowanego, co zerwał z systematyczną opozycja, 
a nie zapisał się do szeregu dworaków, poznał 
że ma do czynienia z Światłym i niepodległym 
obywatelem. P. Olivier nie odrzucił czynionych 
mu propozycyj, ale dowiódł, iż dopiero wtenczas 
będzie mógł bezwarunkowo służyć dzisiejszej 
władzy, gdy ta ziści nadzieję, jakie w Napoleo- 
nie III, położyli miłośnicy swobód krajowych. 

Nazajutrz po tejrozmowie rozpuszezono wia- 
domość, że p. Olivier ma zostać ministrem. Dziś, 
kiedy szczegóły rozmowy bliżej są znane, przy- 
Jaciele i przeciwnicy jego zgadzają się na toże 
on dopiero wtenczas przyjdzie do władzy, gdy 
Napoleon rozszerzonemi swobodami dzieło kon- 
stytucyjne uwieńczy. 

Uroczystości towarzyszące połączonym flo- 
tom, franeuzkiej i angielskiej, zajmują Bzpalty 
dzienników. Wszystkie pod nieba wynoszą je- 
dność potężnych państw. Uderzyły nas uwagi w 
nowo tu założonym dzienniku pod nazwą: 
liberie. Daję wam dosłowne tlumaczenie: . 

„Miłe to zbliżenie Francji i Anglii, powin- 
no dać hasło do porozumienia się, do zjedno- 
czenia wszystkich państw konstytucyjnych. Do 
Anglii i Francji trzeba dołączyć Belgią, Hiszpa- 
nię, Portugalię, Szwajcarię, Holandję, dla utwo- 
rzenia potężnej ligi, coby od Moskwy oderwała 
Prusy i Austrją. Wtenczaa Europa i ziemia po- 
dzieliłyby się na dwa obozy. Z jednej swobody 
konstytucyjne, z drugiej samodzierstwo carów. 
Dwa wielkie zadania będą położone. Polska i 
Turcja ; rozwiązanie byłoby niechybne, pewne.“ 

Oto zdrowe i głębokie zapatrywanie się; pod- 
pisał je p. Chevó. W listach do Gazety od 
dwóch lat tych myśli bronimy. Dziennik francu- 


ski spodziewa się nawet Prusy od Moskwy o- 
derwać ; my tej nadziei nie podzieiamy. Nato- 
miast jesteśmy przekonani, że Ausirja pozna 
swój interea i połączy się z Zachodem, aby się 
zasłonić od zguby, jaką jej Prusy i Moskwa 
zagrażeją. 

To nasze zapatrywanie się, A szczególniej 
nadzieje, jakie pckładamy w Turcji i sułtanie, 
który się nie da się żywcem pochować, nie jest 
powszechnie przyjęte, a nawet wywołało opo- 
zycję, niektórych zasłnżonych braci. Listy i zda- 
nia, jakich bronimy, są owocem długich poszu- 
kiwań. Tak o ich gruntowności jesteśmy prze- 
konani, że zachęciliśmy jednego z naszych współ- 
pracowników do oddania ich pod sąd czytelni- 
ków angielskich i francuzkich. W tych dniach 
w Londynie i Paryżu wyjdzie na widok publi- 
czny brosztrka, w której zadanie wschodnie, 
posłannictwo Austrji i przeznaczenie Galicji, 
stosownie do listów naszych będą wyłożone, 
Prześlę wam pierwsze egzemplarze. 

Niektóre dzienniki tutejsze doniosły, że ks. 
Władysław Czartoryski ma osiąść w Galicji. 
Przyjęliśmy tę wiadomość z pewnem zadowole- 
niem. Pobyt w kraju młodego księcia, co na 
wstępie życia swego tak boleśnie został dotknię- 
ty, tracąc prawie w jednej chwili Ojcą, matkę i 
młodą małżonkę, mogło na jego umysł i uspo- 
sobienie zbawienny wpływ wywrzeć. Dowiadu- 
jemy się, że to była mylna pogłoska. Książę 
wróci do Paryża. 

W tych dniach wyjdzie na widok publiczny 
Historja Florencji, przez p. Thiers, w dziesięciu 
tomach. Księgarz dał mu za tę pracę 500.000 
fr. Półmiłjona. U nas, niech ci, co kochają oj- 
czyznę i lud, przykładają się do jak najspie- 
szniejszego zakładania bibliotek i czytelni. Nie 
dla tego, aby za prace umysłowych szperaczy 
płacono milionami, ale dla tego, aby poczciwe 
poszukiwania nie wymagały ofiary do ieh ogło- 
SZenIą. 


u 


Kronika. 


— Podpalacze, szerzący pożary w wschodniej części 
Galicji, rozselają jak wiadomo osobom, których mienie o- 
gniem ehoą niszezyć listy ostrzegające. W listach tych żą- 
dają oni złożenia pewnej sumy pieniężnej w miejscu wska- 
zanem, a zarazem grożą w razie niewypeinienia danego 
w :iscie rozkazu spaleniem. Podobne listy z pogróżksmi 
otrzymali między innymi w Czortkowskiem pp. C, i W. 
Od pana W. żądano 200 złr., grożąc spaleniem. Pienią- 
dze nie zostały złożoue i znaczna część majątku pana w. 
została spaloną. Wiadomo także że szajka łotrów, fabry" 
kujgeych takie listy, dla pokrycia swych zbrodniczych czy* 
nów jakimś uczczciwszym pozorem, wspomina w tych li- 
stach zwykle eoś o sprawie narodowej, o potrzebie pie 
niędzy, żądanych na uformowanie jakiegoś oddziałui t: P“ 
a dla nadania grożbom swym większej powagi, kładsi€ 
pod swemi listami podpis „z tajnego komitetn*, lub „N: N. 
dowódzca oddziału“ = lub coś podobnego. Stara to zło- 
dziejska praktyka. Podohnego forteln używał jak nam 0* 
powiadano pewien rabuś w r. 1850 czy 1852. Rozsełał oh 
podobne listy z pogróżkami, żądając złożenia na wskaże” 
nem przez siabie miejscu pieniędzy i to w sumach z082 
czniejszych. Listy te podpisywał on Rozsę Sandor. Pod- 
szywający się pod to nazwisko słynnego i groźnego wów” 
czas herszla rozbójników węgierskich był ten łotr jednak 
nie długi czas postrachem okolicy, którą sobie za pole PO” 
pisów obrał, bo energiczne wystąpienie jednego z obywate!” 
ziemskieh oswobodziło niebawem okolicę od tej plagi- 


Pan D. otrzymawszy taki list Z podpisem Rozsa Sando" 
zakopał pozornie w miejscu w liście wskazanem pacz 


papierów, wyobrażającą żądaną w liście sumę a następnie 
pojechał do cyrkułu, przedstawił staroście rzecz całą i28 
żądał stanowczo ujęcia człowieka, który pud okiem c» k 
władz bezkarnie trudni się łupieżą. Zarazem oświadczy 
p. D., że w razie nieujęcia łotra, uda się bezzwłocznie 
do Wiednia i zaniesie n tronu zażalenie, Skutkiem tego 
pochwycono istotnie owego wrzekomego Rozsę Sandora, * 
którym poznano jednak nie słynnego bandytę węgierski?” 
Bo, lecz odpędzonego z sąsiedniego dworu kucharza, £9* 
dem z Czech. I dziś zdaje nam się, że podpałacze nie 
stanowią jakiejś groźnej uorganizowanej korporacji, lecź 
musi to być eo najwięcej garstka Wwyrzutków społeczeń” 
stwa, szumowin kraju, ludzi należących do klas najniże 
na stopniu wykształcenia stojących, czego dowodem brzmić” 
nie, stylizaeja, ortografia i td. owycn listów æ pogróżke” 
mi, i zdaje nam się, że gdyby rząd uwzględnił wielostron” 
nie objawione życzenia ogłoszenia sądów doraźnych n4 
tych podpalaczy, samym postrachem szubienicy powstrzy 
malby ich od dalszych zbrodni. | 


(Y) Z pod Jarosławia 9. września. Do kroniki 
pożarów w kraju naszym musimy zapisać dzień 6. wrze”, 
Śnia. Na krótkiej przestrzeni od Jaworowa do Jarosts 
wia aż trzy naraz pożary. 

Zbliżając się około 12. godziny w południe do wsi 
Nahaczów, ujrzałem gęste kłęby dymu, wydobywające 
się z pomiędzy drzew. Udałem się natychmiast na miej- 
sce nieszczęścia. Przeszło trzydzieści budynków stał 
sie pastwą płomieni. Z chałup nie było już śladu, prócz 
kominów i garnków, stojących ze strawą na kominie 
Biedni! nie wiedzieli, że nałożonej gtrawy już pożywać . 
nie będą. Przykrego doznałem wrażenia na ten widok: 
Lud stał o podal przy chatach swoich i z bramińską re” 
zygnacją patrzał na pożar. Jeszcze płongły wysoko sto” 
doły, napełnione zbożem; nikt nie ratował ani nawet % 
pobudek czysto osobistych nie starał się przeazkodzić 
szerzeniu płomieni. Dziwna to rezygnacja w takim ra“ 
zie u naszego ludu, „kara Boża“ powiadają, „dopuszcze” 
nie Boże% i na tem się kończy. Należałoby przecież: 
aby dwór i cerkiew starały się inne wyobrażenia wpołó 
w umysły ludu. Przy pożarze w Nabaczowie nie wi” 
działem nikogo ani ze dworu, ani jegomości. Może by? 
że zapóźno przybyłem, ale płomienie ze stodół buchał/ 
jeszcze wysoko. Przyczyną tego pożaru miały być dzie” 
ci, konopie i zapałki. 

Zaledwo od Nahaczowa w dalsz8 podróż się puści” 
łem, obaczyłem w przeciwnym kierunku ciemną chmur$' 
wyrastającą jakby grzyb z ziemi. Chmura ta została nė 
boku i słyszałem tylko od żydka z karczmy, że to ja” 
kiś folwark się spalił. 

Jeszcze zajęty byłem myślami nad tem dziwne”! 
nieszczęściem krajowem, kiedy minąwszy Duikowiće 

ujrzałem przy zmroku po prawej gatronie cała mors? 
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płomieni. Sto pięćdziesiąt budynków gorzało w Laszkach, 

= wsi zamożnej do majątku hr. Zamojskich należącej, Ja- 
dgc niedaleko płomieni, widziałem energiczny ratunek, 
ujęty W karby pewnego porządku. Nawet kilka sikawek, 
jedna dosyć wielka, były w ruchu ustawicznym. Ratu- 
nek ten nadszedł z Radymna. a dzielni Radymianie bro- 
nili Z poświęceniem cudzego mienia, Przy tej sposobno- 
ści przyznać musimy w tem zasługę niemałą naezelni- 
kowi z Radymna panu Lewandowskiemu, który w mie- 
ście Zorganizował takzwaną straż ogniową obywatelską, 
i umiał ją do posług publicznych zachęcić. Sam naczel- 
nik by} na miejscu i dyregował ratunkiem. 


Jeszcze wczoraj nieugaszono tlejących zarzewi, a 
lada wietrzyk rozdmuchiwał je w płomień. 


Pisząc te smntne relacje nasuwa się nam pytanie, 
jaki też powód może być tych okropnych atak częstych 
wydarzeń ? Czy rz8d pomyślał o środkach zbdania tej 
przyczyny ? 

Nam się zdaje, że to jest skutek npadku moralnego 
warstw najnizszych, skutek jakichś ciemnych agitacyj 
piędzy rozłakomionym iudem, któremu zapracowana lub 
pabyta własność wystawia się jako, fikcja, i jest tylko 
środkiem podburzania, Rządowi przystoi szukać tych 
win, a przedewszystkiem przyłożyć rękę do rozszerzenia 
oświaty prawdziwej między ludem. Ponieważ zaś poża- 
ry U nas najczęściej pojawiają się przy obrobie inui ko- 
popi, powinni więc księża z ambon uczynić lud uwą- 
£DYM na niebezpieczeństwo suszenia konopi. 
= Zresztą czasby już był pomyśleć dziś o przymuso- 
wej asekuracji, która przy wielkiej liczbie rolników nie 
może być im ciężarem. A dla ciemnoty i przewrotności 
jest to niejako hamulcem, jeżeli wie, że przez podpale- 
mie Szkody właścicielowi nie wyrządzi. Przy zabezpie- 
RH własności osiągnie się tym sposobem i cel mo- 
rainy. 


(A. B.) Od Przemyśla. Na poparcie, że opisanie 
drogi pod Przemyślem, jadąc z Żurawicy, które podali- 
śmy w nr. 205 „Gaz. Nar. wcale nie jest przesadnem, 
posluży smutny wypadek, który się właśnie na tej dro- 
dze dnia 1. września b. r. wydarzył. W dniu tym wy- 
bral się gospodarz jeden wraz z żoną ze wsi Dusowce na 
iarg do Przemyśla w towarzystwie starej kobiety, swej 
sąsiadki, którą z grzeczności przyjął na swoją furę. Całą 
drogę odbyli szczęśliwie, i dopiero na owej sławnej i w 
swym rodzaju jedynej drodze pod Przemyślem, przewraca 
się wóz i wyrzuca jadących na drogę. Mężowi i żonie nic 
się wprawdzie nie stało, jednakże Stara kobieta, jadąca z 
nimi, tak nieszczęśliwie wypadła, że w kilka chwil pó. 
iniej Bogu dacha oddała, Zawieziono ją wprawdzie do 
szpitalu przemyskiogu, lecz wszelki ratunek był już na- 
daremny ; dnia 3. b. m. pochowano ją w Przemyślu. Mo- 
że choć ten smutny wypadek otworzy oczy właściwym 
władzom, bo nie zechcą przecież brać więcej ofiar na 
swe sumienie, jak tych dwoje sierót, które przez ów nie- 
Szczęsny wypadek matkę postradały. 


— (8.B.) Żólwi telegram. Profesorowie fizyki za- 
powniają, że nie masz na świecie nad telegraf prędaze- 
g0 sposobu przesyłania wiadomości. Tymczasem fakt, 
który mamy oto w ręku, za diametralnie przeciwny słu- 
Żyć może dowód. U góry telegramn , który w nagłej 
potrzebie wysłano z Tarnopola, znajduje się data, dowo- 
dząca, ze tenże wyszedł dnia 3. września o godzinie 3, 
min. 30 po południu; doręczono go zaś, pomimo że na 
wypadek wszelki aż dwa adresy były podane, dopiero 
8. września o godzinie 12 w południe. Chociaż podo- 
bny pośpiech dła naszej publiczności nie jest niczem no- 
wem, przecież zważywszy, że taka troskliwa procedura 
telegraficzna sprowadzić może najnieprzyjemniejsze za- 
wody, zwracamy zatem uwagę, W nadziei, że urząd te- 
łegraficzny, o którym żywią to przekonanie, Że lotem 
błyskawicy korespondencje przesyła , zechce dla dobra 
ogółu dotyczące organa elektryczniejszemi uczynić. 


(G) Mikalińce d. 1. września. (Otrucie przez 
grzyby, przymrozki). Dnia 31. sierpnia familia 
pracowitego gospodarza ze wsi Czartorji, Pawła Chrza- 
nowskiego, uzbierawszy grzybów i zjadłszy z tychże wie- 
czorzę, W Skutek czego zaraz d. l. wrzenia przed połu- 
dniem sześć osób z tej familii zachorowało, a śmierć nie- 
litosciwa na drugi dzieh swoje ofiary zabierać poczęła, 
tak, że do 1. b. m, wszystkie te 6 osób pomarły. Pozo- 
stało tylko dziecię Żletnie i dziewka l8letnia, gdyż ci tej 
wieczerzy nie jedli. Był wprawdzie lekarz powiatowy, 
lecz nie zbyt gorliwe jegu zabiegi nie uratowały nieszczę- 
śliwych. 

Zarazem donoszę, że z dnia 4go na Śty i z Śgo na 
6ty t. m. tak silne mrozy u nas chwyciły, że hreczka zu- 
pełnie zmarzła, którą już u nas wszędzie tylko na paszę 
koszą; nać kartofiana także zupełnie zmarzła, przezco z 
pewnością i kartofle wiele ucierpieć musiały. 


<a. 
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— (K. M. Z sąsiedztwa Żółkwi), Księgosusz. Księgo- 
susz w naszej okolicy krąży około punktu środkowego 
Żółkwi, gdzie jest siedlisko organów rządowych najniż- 
szych, jakby na pasku prowadzony na to, aby szczwać nim 
nieszczęśliwe ofiary. 

Już pisano w „Gaz. Nar.* z Żółkwi o tym księgosu- 
Szu. „Gaz, Lwowska“ zarejestruje wypadek i na tem się 
wszystko kończy — co mówię ? właśnie od tego czasu za- 
czyna się księgosusz krzewić w najlepsze, nie doznając 
żadnej przeszkody, niej 

W Zameczku już od dwóch tygodni wybuchła zaraza 
na folwarku i zmiala tameczne sliczne bydło zawodu do- 
brusihskiego. I właściciel, i rządzca jego, biegają, jeżdżą, 
starają się, proszą urzędu — ba krzyczą nawet; ratujcie, 
róbcie co, zapalkujcie wreszcie wszystko bydło, niech się 
zaraza nie rozszerza — gdzie tam, zadoego skutku, nic 
dotąd nie zrobiono; zaraza trwa, bydło pada — i dopiero 
słuchajcie! dopiero ma — ma zjechać komisja sanitarna 
na grunt, skonstatować, Czy we wsi Zameczku nie ma już 
zarazy? bo jeżeliby już we wsi była, to wprawdzie mo- 
żna dworskie bydło zapałkować, ale dwór za to nic nie 
dostanie! — 

Dlaczegoż dotąd nie skonstatowano zarazy? dlaczego 
dotąd nie zapałkowano bydła chorego na folwarku, Czy 
niedbano o właścicieła większych posiadłości? Lecz wle- 
dy niechby przynajmniej dbano o wieś, okolicę, o kraj. 


— (H) Zalożee. Dowiaduję się, że temi dniami „A- 
ziendzie Agsieuratrice* tryestyńskiej powiodło sie po- 
zyskać sobie na ajentów w Podkamieniu, w Założcach, 
i Markopolu, a więc w obszarze dwnmilowego trójkąta, 
trzech wielebnych proboszczów obrządku gr. kat. Ci 
zacni reprezentanci braci Rusinów spowodowani zostali 
do tego okolicznością, iż cudzoziemska Azienda w celu 
korzystania z włościan naszych, raczyła tą razą przy- 
wdziać na się płaszcz upstrzony.cyryliką czy graźdanką, 
Jeżeli tak ggsta sieć ajentów obcego towarzystwa po 
obszarze wschoduiej Galicji staraniem Rusinów rozcią- 
gniętą będzie, dadzą oni tem ponowny, nie pierwszy i 
nie ostatni mimowolny dowód, że pięciuwiekowa naro- 
dowa trójistność nasza w naszych wspólnych czy to 
przywarach, czy enotach wzajem sie odżwieroiedla.. 

Nie jest że to istna nasza polska cudzomania, owe 
Bogu dzięki, od niedawnych czasów przebrzmiałe lek- 
ceważenie wszystkiego co swojskie, krajowe, a gonienie 
za obczyzną? 

Tak też i bracia Rusini propagowaniem ubezpieczeń 
od ognia w obcem, spekulacyjnem towarzystwie, a chę- 
cią usuwania się od krajowego na wzajemności oparte- 
go, i żadnych pobocznych zysków nie upatrującego za- 
kładu, wpadają w ową dość rozpowszechnioną narodową 
chorobę naszą — cudzomanii. $ 

— P. Antoni Loret, dyrektor fabryki żelaza w Stryj 
skiem, wyszedł d. 8, września z tutejszego więzienia woj- 
skowego, gdzie przesiedział jeden rok w sledztwie, a je- 
den rok za wyrokiem o werbunek. W więzieniu tem znaj- 
dują się jeszcze trzy cywilne osoby; dwie za wyrokiem 
o „werbunek: pani Kopacka ma ukończyć jednoroczną 
karę d. 29, b. m. (4 miesiące jej darowano) ; Czajkowski, 
rękodzielnik, ma wyjść d.23. listopada; tenże, sam jeden 
znajduje się w ciężkich zelazach z niewiadomej przyczy- 
ny, chociaż koledzy jego, równie na ciężkie więzienie ska- 
zani, nie mieli żelaz, Polka zaś siedzi dotąd już 2l mie- 
sięcy bez wyroku, i nie wiedzieć, co Się robi. Akta kilka 
razy były przedkładane podobno jen. Dormusowi, lecz 
wracały, i dotąd nie publikowano temu nieszczęśliwemu 
człowiekowi niczego. 


— Środki przeciw eholerze. Komisja sanitarna 
namiestnicza wiedeńska ogłasza: „Pouczenie o środkach 
ostrożności mających się przestrzegać na wypadek wy- 
buchu cholery*. Między innemi czytamy tam: Należy 
unikać ile możności wszystkich silnie działających 
wzruszeń, a przedewszystkiem należy się wystrzegać 
zaziębienia i zachowywać dyetę. Jedno i drugie spro- 
wadza bowiem łatwo biegunkę, tem niebezpieczniejszą 
podazas cholery. Kto prowadzi regularne życie i jest 
zdrów, niechaj nie nie zmienia. Niechaj się każdy zaj- 
muje nadal, jak dotąd, swem zwykłem zatrudnieniem, 
niechaj używa pilnie przechadzki na świeżem powietrzu, 
i niechaj nie odejmuje sobie niezbędnego pokrzepiające- 
go snu. Należy strzedz się wszelkich zalecanych prze- 
ciw cholerze śrudków prezerwatywdych i tajemniczych. 
Kto ma słaby żoiądek, niechaj żyje najregularniej, Prze- 
dewszystkiem nie należy używać rzeczy surowych, sa- 
łaty, ogórków, melonów i w ogóle surowych owoców. 
Wspólne mieszkanie w ciasnych izbach jest wszystkim 
równie szkodliwe, Dalej zaleca się czystość, przewie 
trzanie i częste czyszczenie , oraz infekcjonowanie od- 
chodziu wapnem chlorowem lub rozpuszczonym witryo- 
lem żelaza. Co do tych ostatnich przepisów odwołuje- 
my się do odnośn kiej, aby nakazała 
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pilnawać czystości ulice w ogóle, a szczególnie zauł- 
ków między wyższą częścig ulicy Nowej, Zarwanica, 
a ulieg Rusks, dalej Krakowskie, między grodeckiem a 
ulieg św. Jana. Należałoby również odbywać od czasu 
do czasn przegląd domów, gdzie często można napot- 
kać kupy śmieciska i różnych nieczystości, gnijących i 
szerzących w około niezdrowe powietrze. 

Franciszek Stąpień, fisak z Mukrzyczowa pod 
Tarnobrzegiem, 22 lat, wrócił d 29. sierpnia z niewoli 
moskiewskiej. 

— Pam Henryk Suchecki, nadzwyczajny profesor 
literatury i języka polskiego w Pradze, został mianowa- 
ny nadzwyczajnym profesorem porównawczej słuwiań- 
skiej filologii na wszechnicy w Krakowie. 

Pożar. Dnia wczorajszego o godzinie 8 z rana 
spostrzegł strażnik z wieży ratuszowej wszczynający 
się pożar we wsi Biłohorszcze. - 

Na same zawiadomienie odesłała Komenda straży 
ogniowej natychmiast oddział pompierów ze sikawkg, 
beczkami na wodę i narzędziami do gaszenia na wska- 
zane miejsce, gdzie przyby wszy, pożar przez mieszkań- 
ców wsi już prawie przytłumiony zastano , przeto na- 
rzędzi miejskich ne używano, 

Ogień wybuch? ze stajni Wojciecha Szpara pod l. 
15; przyczyny nie można było zbadać. 

Oprócz rzeczonej stajni nie spaliło się nie więcej, 
bo mieszkańcy tej wsi wzięli się tak szczerze do ga- 
szenia pożaru, iż, pomimo że stajnia w pośród innych 
zabudowań w płomieniach stała, obok znajdujące się bu- 
dynki zaołano uratować. 
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Ostatnie wiadomości. 


Ambasador francuzki, ks. Grammont powró- 
ci 14. tm. z Paryża, gdzie przebywał na urlo- 
pie, napowrót na swą posadę do Wiednia. Omer 
pasza przybył do Wiednia z licznym orszakiem 
7. t m. i zabawi tam kilka dni. 

W sprawie księztw Zaelbiańskich piszą z 
Londynu do „Gaz. Kol.*, że rozwiązanie tej 
kwestji, pozostawione zostąnie zupełnie Austrji i 
Prusom. Anglia z pewnością w całą tę sprawę 
mięszać Bię nie będzie nawet w razie, co jest 
rzeczą kardzo możliwą, gdy Austrja za brzęczącą 
monetę sprzeda Prusom Holsztyn. Jeżeli Prasy 
ofiirują okrągłą sumkę i to prędko, niewątpli- 
wie Austrja, której stau finansowy jest w chwili 
obecnej istotnie kłopotliwy, zgodzi sięna sprze- 
daż. Później mogłyby się może zmienić stosunki, 
więc — woła korespor deat wspomniany — pienie- 
dzy i pieuiędzy, a spruwa szlezwieko-holsztyńska 
zostanie wkrótce rozwiązaną. 

Nad podróżą Bismarka do Biarritz zastana- 
wiają się dzienniki, stawiając sobie pytanie: 
Poco p. Bismark jedzie tam? Na to zapytanie 
odpowiedziała dotąd tylko półurzędowa pruska 
Zeidlers Korresp. donosząc, że Austrja w posia- 
daniu kraju „związkowego* Holsztynu, podjęła 
się przy uregulowaniu stosunku między Związ- 
kiem a księztwami najczynniejszy wziąć udział, 
Prosy zaś mają jako pesiadacze „europejskiego 
kraju“ Szlezwiku, siosanek tej sprawy do mo- 
carstw zagranicznych mieć na oku. W tej więc 
nibyło sprawie miał Bismark pojechać do Biarritz. 

Wspominaliśmy o udziałe Szlezwiczan w n- 
roczystości wyprawionej na ich cześć w Kopen 
hadze. Można było przewidzieć, że władze pru- 
skie niechętnie widzieć będą tę antipruską de- 
monstrację. Według najnowszych doniesień po- 
ciągają teraz dò odpowiedzialności urzędników 
gminnych z półuoenego Szłezwiku, którzy brali 
w owej uroczystości udział. 


Paryzka Presse umieszcza w swych szpal- 
tach pogłoskę, że p. Drouyn de Lhuys wysłał 
do francuzkich reprezentantów zagranicznych 
notę okólnikową, odnoszącą się do umowy sale- 
burg-kiej. Francuzki minister spraw zagrani- 
cznych wspomina w tej nocie o dokonanych tam 
umowach i ubolewa, ża oba niemieckie mocar- 
stwa ne uwzględniają więcej woli ludu. 

Większej wagi jest na każdy wypadek wis- 
domość, że między Francją a Anglią stanęła u- 
mowa, w której się oba mocarstwa miały zobo 
wiązać do trzymania przez dwa lata dwu eskadr 
tejże samej siły zawsze pod bronią. Zapisujemy 
tę wiadomość z zastrzeżeniem, chociaż nie ma 
w tem wcale nie nieprawdopodobnego, że obu 
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rządom posłażyły uroczystości morskie za tło 
do czegoś więcej rzeczywistego, niźli do poje- 
dyńczych przeglądów i biesiad, na co się cała 
uroczystość ograniczać zdawała. Równocześnie 
poświęca Pairie tej uroczystości osobny arty- 
kuł i streszcza osiągnięte skutki w ten sposób : 
Pod względem politycznym może ta uroczystość 
uczucia wzajemnego powążania między Francją 
i Auglią tylko wzmocnić, podczas gdy zbliżenie 
się dwu tak silnych narodów, jak Francji i An- 
glii, może te rządy napomnieć do przezorności, 
jeżli mają zamysiy przeciwne prawa i słuszno- 
ści. Dziennik ten przypisuje w dalszym toku 
tego artykułu Napoleonowi III. wynalazek flot 
pancerników, przyznaje przecież, że angielska 
flota pancerników przewyższa liczbą flotę fran- 
cuzką, stera się jednak okazać, że pod innym 
względem okręty francuzkie wyż8ze 8ą Od an- 
gielakich. 

Pablicyści francuzcy półarzędowi otrzymali 
nakaz, podniesienia w dziennikach artykała flo- 
rentyńskiej Valie o konwencji saleburgskiej. Ar- 
tykuł ten porównuje tę konwencję z rozbiorem 
Polski i doradza polityce pruskiej, aby się wy- 
rwała z pęt austrjackich. Król belgijski prze- 
pędzi zimę w Nicei. Augielski następca tronu z 
małżonką otrzymali i przyjęli zaproszenie do 
Compiegne, dokąd z Biarritz wrócą cesarstwo. 
Minister sprawiedliwości zażądał od mera mia- 
sta Nancy sprawozdania co do obywateli, którzy 
podpisali znany manifest lotaryngski. P. Felix, 
dyrektor teatru w Lugdunie podał się do dymi- 
sji; następca jego Lamy, zrzekł się wszelkich 
prerogatyw z nazwy teatru „cesarskiego* i przy- 
wrócił zwyczaj debiutów. 

Z Algierji ogromny krzyk dolatuje. Arabo- 
wie podpalili d. 24. i 25. sierpnia lasy korko- 
we, po raz trzeci w pięciu latach. Lasy palą 
się na przestrzeni 80 mił francuzkich. Arabowie 
podpalają dalej, a pędzeni do ratowania, nchodzą. 

Avenir nat. pisze: „Dowiadujemy się, że 
wytępione zostały wszystkie prawie lasy kor- 
kowe Algierji, a przeważna część osób, które te 
lasy dzierżawią od rządu, zniszczona do szczętn, 
Z tego powodu ci dzierżawcy myślą zażą- 
dać zniesienia kontraktu dzierżawy i wybagro- 
dzenia, skoro rząd dzierżaw obronić nie jest w 
stanie.* Poprzód czyniono ztąd zarzuty rządom 
cywilaym; widać Że i obecne rządy wojskowe 
nie pomagają. 1 : 

Z Włoch należy podnieść wiadomość, że po- 
dług Apennino otrzymał jnż potwierdzenie kró- 
lewski dekret, który urządzenia Świeckich gi- 
mnazjów w miejsce zamkniętych seminarjów 
zaprowądza. 

Oprócz Lanzy, który wystąpił z miniater- 
stwa włoskiego ma także wystąpić i Sella, mi- 
nister skarbu, którego ustawy podatkowe wznie- 
cają niepospolity opór ludności. 

Królowa hiszpańska, jak donoszą telegramy 
z Madrytu, przyjmowała u siebie d. 7. b. m. 
księcia Acsta i posła włoskiego. Książę Ama- 
deusz był u królowej na obiedzie. W kołach poli- 
tycznych w Madrycie mówią na serjo o mających 
nastąpić zaślabicach księcia Amadeusza Sabaudz- 
kiego z najstarszą córką królowej hiazpańskiej. 

Cesarstwo francazcy mieli być d. 9. w San- 
Sebastian. Twierdzą, że książę włoski Amade: 
usz, który był na nezcie u królowej Izabelli, 
będzie na tym zjeździe obecnym. 


Z Bukaresztu donoszą telegramy, że książę 
Kuza rozwiązał tamtejszą radę miejską i aż do 
przeprowadzenia nowych wyborów, ustanowił 
komisję, mającą załatwiać sprawy komunalne. 

„Władze moskiewskie zaaresztowały po wy- 
powiedzeniu wojny przez Chaną Bucharii, wszy- 
stkich Bucharów, trudniących się handlem w pań- 
stwie mo-kiew skiem, a głównie w gubernii oren- 
burgskiej. Prócz tego zabrali im Moskale wszel- 
ki towar i pieniądze. Buchary są w państwie 
moskiewskiem pośrednikami handlu między Ea- 
ropą a Azją. Z powoda tego gwałtu, popelnio- 
nego na kupcach z Bucharji wypadł jarmark w 
Niżoym Nowogrodzie jak najgorzej. 

Dziesięć tysięcy Czerkiesów wyemigrowało 
do Turcji. Zarazem donoszą ze Stambułu, że 
także pomiędzy ladnością wielkiej i małej Ka- 
bardji rozpoczyna się emigracja. 

„D 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Reorganizacja szkoły przemysłowej 
we Lwowie przyjdzie we wtorek pod roz- 
biór Rady miejskiej. Projekt wypracowany w 
tym celu statutów podaliśmy jeszcze przed 
kilku miesiącami w jednym ze wstępnych 
artykułów. Pierwszej potrzebie naszej od- 
powiada on uajznpełniej , i spodziewać się 
Można, że szan. Rada na jednem posiedze- 
niu ułatwi się z nim, by mógł wejść w ży- 
cie od 1. pażdziernika. 


Galicyjska kolej Karola Ludwika 
miała w sierpniu 311.612 zł}, dochodu brut- 
to, o 77,752 mniej niż w r. 1864, 0 24951 
mniej niż w rokn 1863cim, o 28 tysięcy 25% 
mniej niż roku 1862, Cały dochód z osmu 
miesięcy b. r. wynośił 1,978,888 złr. tl: 0 
1,782.308 zł. mniej niż w roku 1864, o 108876 
zł. mniej niż r. 1863, i o 483.686 zł. mniej 
niż w r. 1862. 


| W Glińskn, Żółkwi, i Zameczku po- 
jawiła sie zaraza bydlęca. 


W Wiednia zawiązało się towarzystwo 
kupców dła wywozu i przywozn towarów 
Pod firmą: Erste österr, Import und Ex- 
port Gesellschaft, i rozpisało właśnie wpła- 
ty na akcje dla zebrania kapitału zakłado- 
wego 5 milionów ; pierwsza emisja jednak 
WynoBić ma tylko sumę l miliona, potrze- 
bnego na 5000 akcyj po 20 zł. Jeżeli 30%, 
pierwszej emisji wpłynie, natenczas towa- 
Izystwo będzie uzonstytuowane i rozpo- 
cznie 5woje działanie, zakładając w rozma- 


itych krajach i częściach Świata swoje ko- 
mandyty, mianowicie: w państwie moskie- 
wskiem, w księztwach Naddunajskich, Egi- 
pcie i Ameryce; 0 innych krajach nie ma 
mowy, z czego wnosimy, że towarzystwo 
to nie hędzie się zajmować weale wywo- 
zem płodów surowych lub półwyrobów, w 
czemby przysłngę wyrządziło naszemu kra- 
jovi: Wywóz taki postawiło ono dawniej w 
roszurze , którą wydało dla objaśnienia 
publiczności o swych celach, ale teraz roz- 
pisujsc wpłatę na akcje, otworzyła sub- 
skrypcję we wszystkich stolicach Austrji, 
ale tylko nie we Lwowie. Przedsiębioratwo 
całe wzięło sobie za wzór wschodnio indyj- 
ską kompanię. a potem: stowarzyszenie 
eksportowe w Zurychu , które przed 8 la- 
ty założone w pierwszym zaraz roku roz- 
dzieliło 22%, dywidendy pomiędzy akcjona- 
riugzów, I austrjackie przedsiębiorstwo mo- 
że się powieść. Akcjonarjuszom swoim na- 
stręcza osobne korzyści. Przyjmuje i roz- 
syła ich wzory i próbki, przesyła im wzo- 
ry i próbki zagraniczne, donosi o relacjach 
handlowych z pierwszej ręki i t. p. Wpła- 
ty na akcje rozpoczną się dn. 11. a ukoń- 
czą d. 23. bm. Ministrowie Beleredi i La- 
risch przyjmowaji na posłuchaniu zało- 
życieli tego przedsiębiorstwa, bardzo się 
pochlebnie o niem wyrążając. 


Radca ministerjajny Blumenfeld a 
nie Szaefer został prowizorycznym kiero- 
wnikiem ministerstwa hanqlu. 


Do politeehnicznego jpstytuta w 
Wiedniu przyjmują od dnia 28. września do 
3. października. 


Na rzece Warcie w Poznańskiej po- 
cznie wkrótce krążyć statek parowy, 


We Francji zakazano wprowadzania 
bądź na wewnętrzng konsumcję, bądż na 


s 


transito wszelkie I 
rowych i innych Szęści bydlecych z Anglii, 
Belgii r Holandji, z powodu zarazy na by- 
dło w tych krajach panującej. 
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Stryj d. 7. września. (Ceny targowe.) 
Mierzyca pszenicy 3.50, żyta 2,70, jgizmie- 
nia 1.50, ewsa 90 c., hreczki 9,90, grochu 
9,50, kukurudzy starej 3.15, kartofli 90 c., 
funt mięsa wołowego 8 C; masła 35 cent., 
grzybów 50 c.. sąg drzewa twardego 5.26, 
miękkiego 4.20, cetnar Blana 65 ce, Na dzi- 
siejszy targ przywieziono z Węgier dużo 
żyta, największy pokup był na grzyby su- 
szone, zakupywali je Żydzi czerniowieccy. 


Kraków 5. sierpnia. Na granicy do- 
wóz zboża znowu bardzo był mały, BACIS 
pogodny sprzyja robotom w połu. Handlu 
przeto z Królestwem chwilowo niema. 
Krakowie sprzedano dzisiaj przeszło 1.500 
korcy morawskiej i węeślerskiej pszenicy 
dla młynów tutejszych, Częścią ną dostawę 
doraźng, częścig 02 październik » po cenie 
8.70—8.80 za dwa cetnary celne czyli 180 
funtów wiedeńskich brutto. Skutkiem tego 
był targ na krajowe zboże nieco uciśnięty, 
a chęć kupna o wiele SłaDszą niż zeszłego 
tygodnia. Ceny jednak utrzymały się dawne. 
Na transito było kilku kupców z górnego 
Szlązka, ale że nie DYŁO Pod ręką pszenicy 
na transito przygotowanej, więc zrobiono 
umowę na przyszły tydzień ną 700 — 800 
korey po cenie 27, 50—82 złp, Za najpięk- 
niejszą, suchą i bardzo mało zrośniętą zaś 
po 34—35 złp. wszystko za 172 funtów. 

Żyta węgierskiego w ilości 500—600 kor- 
cy sprzedano Prusakom Z odstawą do 0- 
święcima po 5.50—5.90 za 162 funtów. Zre- 
sztą targ był spokojny, ruch w miejscu nie 
wielki. 


zbożówkę z ręki po 44/,—-45 cent., 0 kon- 
traktach i terminach nie nie słychać, głó- 
wnie dla niepewności co do przyszłego Spo” 
sobu opodatkowania. > 
Rzepak bardzo obecnie  poszukieić 
tak na wywóz. jak i dla tutejszych y r 
ni. Ceny wyższe znacznie. Ab „a LHI 
zakupiono temi dniami kilka tys z wk 3 
rzyć wyborowego po 7.87/2 netto 57.9) %; 
pośledniejszego lub mięszanego po 7.25, 
Koniczyna czerwona nie bardzo po- 
szukiwana; za Cetnar dają po 31—33 złr. 
loco Wiedeń; 15—17—18 talarów loco Wro- 
cław (nb. cetnar cłowy-89%/, funtów wagi 
wiedeńskiej; 1 tal. pr.-1.67 bez ażja). 


Przyjechali do Lwowa dnia 7. i 8. 
września. Pp. Ks. Obaleuski Michał z 
Moskwy, hr. Wodzicki Kaz. z Olejowa, Ro- 
życki Erazm z Polski, Szczepanowski Al. 
z Krakowa, Giżesko Jan z Kiszenewa, Wi- 
togławski Bronisł. z Wojciechowic, Derza 
Jul. z Krowicy, hr. Starzeński Kaz. z Rop- 
czyckiej góry, hr. Koziebrodzki Just. z 
Góms, Michalski Michał z Mołdawii, Przy- 
bysławski Wład- z Uniza, Smarzewski Fr. 
z Mrzanicy, hr. Dzieduszycki Miecz z Kor- 
niowa, Augustynowicz Bron. z Woszcza- 
niec, Barański Adolf z Radłowie, Dzurdzo- 
wan Jerzy z Wjsznica, Wykowski Józef z 
Suszczyna, Tomas Józef i Paust Jan że 
Stanisławowa, Chenau Piotr Fran '. z Jas. 
Frank Ferd, z Nahaczowa, hr. Cnvriani z 
Krakowa, Terentieff z Warszawy, Roza K. 
z Drohobyczy, Chojecki Maks. z Winogro- 


ski Apol. z Ordowa, Łukasiewicz Dom, z 
Bukaka Zbyszewski Jan z Buska. 


wyjechali ze Lwowa dnia 7. i8. 
wrzesnia. Pp. Kalitowski Ant. do Żółkwi, 
Pajączkowski Narc. do Tarnowa, Comme- 
rell Ludędo Odessy, br. Kapri Józef do 
Czerniowiec, Bał Frane. do Tuligłów, Do- 
can Mik, do Mołdawii, Jordan Teofil do 
Nowegosioła, Nikorowicz Mik. do Sambora, 
Obertyński Leop. do Stronibab, Plaghino 
Aleks. do Mołdawii, Rodakowski Jan do 
Końozak, Sturdza Grzegorz do Wiednia, 
Torosiewicz Emil do Zastawiec. Tchorzni- 
eki Piotr do Komborni, Papara Jul. do Dol- 
nicza, ks. Obaleński Michał do Wiednia, 
Tomas Józef i Paust Jan do Brodów, hr. 
Wodzicki Kaz. do Olejowa. Czerwiński 
Włod. do Iwachowie, Derza Jul. do Krowi- 
cy, Gojław Jan do Wiednia, Jordan Kaz. do 
Kuńkowic, Russo Teod, do Bessarabii, 
Szumlański Mich. do Krzywy: Szczepanow- 
ski Aleks. do Krakowa. Ubtinowski Piotr 
Karol do Czerniowiec, Giżesko Jan d) No- 
wosielec. 


SAAE E. a aj 
Telegrafowany kars wiedeński, „W. A. 


z dnia 9. Września, złr.et. 


Oblig. długu pańt. 5%, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 * > w, © a NEA 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 200g1.5173 00 


Londyn 10 funt. szterlingów * * 109 60 

Dukaty cesarskie sztuka « + * > 519 

Srebro za 100 złr. w. àe. * * » (107/5y 
| oczom 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 10, września 1855. 


ONENEN RZAD A r TEETE URZAD TOT POZZO PERECA RO TAAA | aranz rwa noca rar enr 


Wyborny środek prezerwatywny przeciw 


ZARAZOM i CHOROBOM BYDLĘCYM 


wypróbowany 


Proszek Korneuburgski dla bydła, 


sprzedają prawdziwy 
we Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha, apteka A. | 
Berlinera i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka); w Krakowie: p. M. 
Jawornicki, w Rynku gł. w kamienicy p. Kirchmajera i p. Józef Jahn, 
w Bochni A, Feliszowski, w Białej Getwert, w Bilsku S. A. Stanko apt., w Bochni P. 
Niedzielski, w Bóbrce Czernik apte, w Brzeżanach J, Margnlies, Dunikowski apt. i J. 
Fadenhecht, w Bełxie p. Hrymak, w Brodach p.Kosicki, w Buczaczu p. Kerczel i Ko- 
drębski, w Czerniowcach p. E. Schairch, w Dzikowie p. S, Bodziński, w Kołomyi p. 
M. Bolchower, «w Leżajsku p. J. Hirschfeld i Maresch, w Liimanowy p. A Móller, w 
Makowie p. Mayer apt., w Myślenicach p. A, Łoczyński, w Mielcu p. W. Satkowski, 
w Nowym Targu p. L. Kamieński. w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w 
Przeworsku p. 5. Keller, w Przemysłu pp. Geidetschka i Syn i E, Machalski, w Rze- 
szowie p. J, Schaiter i SYN; W Radziechowie p. Jaśkiewicz apt., w Rozwadowie p. 
K. Marecki, w Bamoku p. Jaklitsch wdowa, w Śmoinicy p. F. Wimmer, w Stanisla- 
wowie p. R. Świtalski, dawniej Tomanek i p. Stecker Stebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, 
w Tarnopolu pp. Morawetz i C. Latinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce 
p. B. Wątorkowa wdowa, w Zleszczykach p. J. Kodrebski i Spółka, 926 B. 1—11 


wiaaamiam Szanownych rodziców i o- © U A 
piekunów, że mój od 24 lat we Lwowie 
istniejący zakład nankowo - wychowaw* j 


czy, Z ulicy P r aE ulicę Pie- 


R. DI" 
| Ù S | 


Dla dogodności moich kupujących 
w Galicji, w zachodnich prowincjach Ro- 
sji w Multanach i na W ołoszczy znie 


założyłem 


karską pod l. 452%, w dom P, Sidorowicza | gruntownie udziela jedna pani, Bliższa wia- LI 
947 przemiesiony został. 1—3 | domość w własnym jej domu pod 1. 6i przy WIELKI SK M4 A D 
Barbara Zinkowska. | ulicy Dykasterjalnej. 924 2—3 


PROMESY 


na losy kredytowe po 4 
918 złr. w. a, Es 
Wygrane: 200.000, 40.000.20.600 

u Frydryka Schubutha R 


THE” przy patatniom ciagnieniu losów z roku 
1864 wyīgrāno 1. Czerwca 1805 główną wygranę 
„000 na promesę wystawioną przez 


J. €. Sothen 


w Wiedniu, a 1. wrzęśnia r. b. 200.000. 


AE] lamp naftowych i olejnych 
G (EG DER A TE U E,) 


Lemberg. 
w które się po oryginalnych cenach fabrycznych, z doliczeniem 
jedynie kosztów transporiu sprzedają. j 


Każda lampa opatrzona jest powyższym znakiem fabrycznym, któ- 
rych skład utrzymują niektóre znaczniejsze handie galanteryjne. | 
CJ CZE 4 00m M TAA f 


Wm KNAUST 
w Wiednin 
| C. k. wył. uprzyw. 
FABRYKA MASZYN i PRZYRZĄ- 


sabDwa bilary |e] Cylindry Feniksa X do lamp naftowych 


A 4 © 3 Sikawki i pompy ogrodowe. 
i inne urządzenia kawiarnime, tudzież Hydrofory EESTI lib tatózieza wody. 


Laopoldsiadi, Miesbachgasse 45, 
gegenüber dem k. k. Augarten. 


ARDE e M 19 


895 5—19 


FORTEPIAN 7 Soine reki ać | | Pompy do bardono matenana na (niepękające), opatrzone powyższą marką ochronna. 

sprzedania. Bliższe wiadomość w kawiarni | § Wozy do skrapiania o 4 i2 kołach. + pa Ł, , ; 4 

Okaliej wo Lwowie. 934 2—3 Kiszki z konopi, skóry lub „kadczaku. ć „ Niektórzy kupcy sprzedają już pod podobną nazwą cylindry szklanne, które pod żadnym wa- 
Skóry yem z konopi A | runkiem stawianym wymaganiom nie odpowiadają, zwracam przeto uwagę, aby P. T. kupujący przy 


Cale przyrządy do gaszenia ognia. kupnie takich szkieł wyraźnie żądali od sprzedających wykazania, iż sprzedawane przez nich szkip z ? 


„Ek Katalogi ilustrowane przese- + 
łam pocztą bezpłatnie. se Peraj | mojego składu pochodzą. | 


LĄ Prawnie wzorem i marką przeciw 


naśladowaniom zastrzeżony 
Ogólnie uznany 


prawdziwy śniegogórski 


Ulopek ziołowy 
dla cierpiących na piersi i płuca, 
ma grypę, chrypkę, kaszel, ból 
szyi, dłąwienie w piersi, zaflegmie- 
nie, ciężkie oddechanie, jest za- 
wsze świeży do nabycia 


Skład lamp we Lwowie w hotelu europejskim | 
AR. DITMARA z Wiednia. 


jedynie zdolne 


gpa . Li T, kJ 
winogrona fesławskie | ZAKUPNO GRAFITU. 
ą rP Posiadaczy kepalń grafitowych , 
otrzymuje codątevtie świezei poleca w wszel- Í dostarczających czystego grafitu ktystalini- 
kiej ilości pocenie Ściśle najumiarkowańszej. | cznego lub obfitego w kawałki grafita, apra- 


- 4a 


owi r ; b` w Š 7 a ) sza się, aby próbki i ceny w celu zakúpuà 5 KD, A ; e) 
TA RUKERA M m A BERLINERA I T. . Hkrólikowski przesłali pod adresei: „©. [Lenz Ston- | BĘ s PE zona ów 
P. MIKOLASCHA- pod „złotym kogutem'' na Halickiem pod 1. 296 


894 pod l. 804 Y, 5—5 | remberggasse 12 w Wiedniu.* 941 2—2 


904 3—3 poleca szanownej Publiczności 
nowo obficie urządzony skład 


TOWARÓW KORZENFYGH, DELIKATESÓW, © 


-DOM HANDLOWY 


Również uirzymują go: 
w Bielsku pan J, A. | w Roawadowie pan 


Stanko aptek. Marecki 
= Bochni, p. A. Ka- |. earovig pan 
sprzykiewicz, jchaiter, > krajowych i zagranicznych 
Brodach p. Ko- Samborze pan ` H ; EB Pw T 
AE piee para ekspedycyjno-komisowy # ope oro o 
„ Braeżanach pan | „ Stanisławowie p. z | 0 | IeTrÓW l er d P 
minip spe. gonAnak. r pod firmą ę 4 ą 
„ Buczaczup.Pfeif- | „ Stryju p. Sidoro- = ail p » porer m 1 
i Fi e cu najumiarkowańszyei. 
anra] „Str gia 5 LENAKETOWICZ & Co. ię ALEETAN WER 
g perzog, Pełka apt. 723 w Wiedniu Maksimilianstrasse nr. 3 9—0 KSOL WRZE EA REANA A, 
„ Gorlicach p. Wale- | „ Tarnopolu p. Bu- rz poco SB z 
T Rogawski apt. chuet. 
» Xrakowie w apt. | „ Tarnowie p. Si- 
p oni Sza, SE x s 
„ Kętach p.Streya | „ Wadowicach pan PORĘ SIE YZ DE PRZY RAKE TT RZS r , -4 
„ Myślenicach p. M. Majer apt. S a EER pasas 7 orz í e 
Łowczyński, „Zaleszczykach pan B d e d e tow arow korzenny h I wia 
n Nowym Tergup- Kodrębski, aaen p 1e niem. 


J. F. KLEINA wdowy i GEBHARDTA 


w rynku Nr. 232 
otrzymuje co dzień świeże przesełki 


FESLA WSKICH WINOGRON 


i sprzedaje takowe tak w oryginalnych koszykach jako też i w mniejszych ilościach po 
908 5—7 cenach najumiatkowańszych. 


L. Kamieński. „ Złoczowie p. Pe- 
„ Przemyślu F. Gai- tesch. 
detschka i Syn. |. 
Cena jednej flaszki 1 zł. 26 cnt. 
Ci sami pp. Depozytarjnsze utrzymują: 
Prawdziwy tluszcz z wątroby mię 
tasowij, (Echtes Dorsch-Leberthran- 
Oehi), środek dla cierpiących na piersi, 
płucą i suchoty, Cena flaszki AE W. a. 
À Jo z urcz 
Pigulki przeciw  żojądku. 
Bin dra P. Giramet. Pudelko 88 e, 
er na odgmiotki wycrueziony przez 
c.k. nad. dr. Schuidta; cena pudełka 28 c, 
Dra Bebra Extraktner wowy do wzmo- 
enienia nerwów i zasilenia ciała. Fia- 
saka 70 cont. 692 (6—6.) 
ciw wuóŻany Brunówiaki, prze- 
i 
AE WER oe TA T 


Kamy Skład a Juli - 
mera aptekarta w Gloggnit luliusza Bitt 


A Otwarcie salonu winogradowego, rozpoczęcie kuracji winogronowej 


dnia 4. września. 
Zupełałe dojrzałe i na kurację przydatne winogrona rozseła po ceuuch 
najtańszy ch 906 4—6 


B bei Wien. 


Filii c. k, uprzywilejowanego austrjackiego l Zakładu kredyto- 
E "EGRA wego dla handlu i przemysłu we Lwowie, 


szła i jest w€ tamże do nabycia: 


OPAT Filia c. k, uprzywił. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 12%, przed południem od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacejami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 
jej zasada i teorja działania jej bor: lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 


= osz SE zk TR ę i 
przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia; nizką ceng komisowg również jak sumien- — —-— m2 EE TT = i f 
nością w wykonaniu powiarzonych zleceń będzie się starać zadowolnić szanowna Publiczność H Ś NBEL 
` „i ar + ZE z RZE PEIE A 
H 
+, 


jaśnione i dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po 
krytycznym rozbiorem dzieła z 7 a zł 3 S S 
K Ą kiego 
dg . RAM zdr. 100, zir. 500, zir, 1009 
Dr. W. JASINSKI. © 9 © 9 © p 
Cena 50 centów. - ` 
a AE r Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . « . A k j 
F abryka pudrety » 3 za dwudniowem wypowiedzeniem 
na Walce, zawiadamia Bzanowńych właści A ” » ośmio táj - (ad e s 5 dA 
cieli ziemskich i dzierżawców, że ma zapas Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiedniu, tudzież Zakładów flialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 


pudrety, którą sprzedaje po 30 centów | i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Kwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
eetnar na miejscu. Sprzedaż takowa odby- dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem JA od tysiąca prowizji. 5 


wa się li tylko w kancelarji tejże fabryki i 7 i 
we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej pod Zakład nie reczy za rzetelność girów. 895 3—7 
Nr. 631 na dole. 888 5—0 Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu. 


FEE PR RE PR EJ © ee a a a 
Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Śmochowski. Główny współpracownik: Jau Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Drak Koruela Pillera. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z nad Seretu d. 9. września. 


=. 


mmeona ep, 
A> e 


(H) Zaraza na bydło od sześciu przeszło 
tygodni grasowała bezimiennie w okolicy tatej- 
szej, bo urzędowo lekarskie komisje nie mogły 
się zdecydować, by ją jej własuem mianem o- 
chrzcić. To też oną korzystając, z tego wielce 
jej sprzyjającego urzędowego inkognito, zawlo- 
kła się z Podkamienia, gdzie najprzód zagościć 
raczyła, do Seredca; tam wytłumiwszy po dziś 
dzień z ogółu rogatego inwentarza, tak wielką 
ilość, że jak powiadają, jeszcze tylko jedna pią- 
ta część tegoż pozostaje jej na dalszą pastwę, 
posunęła się do Załoziec, a nawet aż do wsi 
Wertelki. 

Tak bojny wzrost tej klęski musiał nako- 
niec otworzyć oczy urzędowym lekarzom, a po- 
zaprowadzangy od dni kilku antizarazowe prze- 
zorności, cają Się domyśliwać, iż nareszcis po- 
wiodło się tym panom wyszukać właściwą na- 
zwę owej nnjmłodszej siostrzyczki niezliczonych 
klęsk, któremi podobało się Bogu od lat trzech 
bez końca i miary nawidzać krainę naszą, a 
które Gazeta Narodowa trafnie podniosła. 


Lecz czy to wazze zapuszczanie Bondy w 
ropiące rany, które z każdym dniem co raz to 
więcej Galicję nurtują, czy te wszystkie skargi, 
utyskiwania, przedstawienia środków zarad- 
czych, do których ostatnica użycia Gazeta Naro- 
dowa to nas samych, to rząd raz po raz wzywa, 
na co się przydadzą? któż odgadnąć zdoła! ? 

Czy rząd zakłopotany przeistoczaniem obe- 
enem całej monarchii, wśród przedsięwziętej her- 
kulesowej pracy reformacyjnej, choćby przy najle- 
pszych ze swej etrony chęciąach, zaajdzie chwilę 
czasu wolnego, ku skutecznema zajęciu się tem 
smutnom położeniem Galicji, owego, jak się De- 
atte wiedeńska wyraża, li tylko po macoszy- 
nemu do niedawna pielęgnowanego dziecka. 

A my sami? Na nas od pewnego czasu nie- 
Btety urzeczywistniła się już przepowiednia : 
„Nie ma nie złego, coby na dobre nie wyszło“; 
to też ogół wszystkiego złego i tych od lat kil- 
ku, bezprzestannie zgnębiających nas klęsk, wy- 
doskonalił nas zupełnie, że ni to elizejskie cie- 
nie jesteśmy na wszystko co nas otacza i do- 
tyka, niezłomnie obojętni, bo cieniom brak ciała 
t krwi, a krajowi naszemu zbywa zupełnie na 
jedynie ożywczem nervus rerum — pieniądzach. 

Kraj nasz stoi nad bezdenną przepaścią 
ruiny; bo na pomoc z góry słaba nadzieja, a 
zaś samopomecy Stoi na przeszk: dzie powsze- 
chug apatja. 

Nie wiem czy dobrze nazwałem apatją ten 
anormałny stan kraju, bo z apatją łączy się wy 
obrążenie Ociężałej gnuśności z brakiem rachli- 
Wobei i pracowitości. My zaś przeciwnie. U nas 
kążdy pojedyńczy i wszelkie korporacje robią 
aż do upadłego. I tak: wydział krajowy odby: 
WA perjodycznie Bwoje posiedzenia, przemyśliwya, 
obraduje, zatrudnia ręce i pióra bezprzestannie, 
Mimo że ta kilkoletnia mozoła jego dotąd nie 
Wiele podobno korzyści przyniosła. 

Toż Samo komitet e. k. gosopodarczy To- 
warzystwa galicyjskiego robi też  bezprze- 
stannie swoją robotę, nieoglądając się wcale 
ną to, że w obecnym stanie jego, gdy odcięto 
od tułowiu głowę, wszelkie roboty jego SĄ po za 
granicami rzeczywistości i tylko czezem ma- 
rzeniem. X 
A my rolnicy? — O i my 


Z zagranicy. 


(Dokończenie.) 


Ale wracam jeszcze do Girardina i jego dra- 
matu. Tryumf publicysty, któremu do jego mi- 
lionów i sławy publicystycznej potrzeba zdaje 
Się koniecznie lauru poetycznego, byłby zupeł- 
Rym, przynajmniej jak na Paryżanina, któremu 
chodzi o efekt jednodniowy—gdyby nie śmiesz- 
ność, która się przyczepiła do Dwóch sióstr. Zna- 
lazł się dowcipniś, który wybornie sparodjował 
najmłodszy utwor muzy girardinowskiej, i zną- 
lązł się teatr w Palais Royal, który parodję 
przedstawił pod tym samym co oryginał ty- 
tułem. Do sukcesu parodji przyczyniła się mi- 
strzowska gra komików Lassouche i Hyacinthe, 
mianowicie w scenie wyzwania na pojedynek. 
W oryginale małżonek zbałamuconej żony piwa 
uwodzicielowi podłemu w twarz; w parodji ko- 
pie go w jeden z czterech Po tów, które 
człowiek posiada, z przodu 1 Z ty a któ 
rych Girardin tsk pięknie praw!- Uwodzieiel = 
rolę jego gra p. Hyacinthe — poczuwając się 
do swojej ciężkiej winy i przykazania AO 
zakonu: „gdy kto cię w jeden uderzy Po Czek, 
nastaw mu drugi“, w samej rzeczy ne M 
małżonkowi drugi, pokryty dość lichym nanxi- 
nem policzek, spuszeza potem melancholicznie 
poły fraka i szepce głosem, niedającym się opr- 
sać : Dwie siostry! e 

Smutny to znak dlą literatury franeuzkiej i 
i dla Paryżav, kiedy tak lichy pisarz jak Girar- 
din, takiemi lichotami artystycznemi i moralne- 
mi, jak poprzedni dramat jego Męczarnia kobie- 
ły i następny Dwie siostry mógł zaintrygować 
na czas dłuższy, wywołać zacięte spory między 
pisarzami i krytykami. Przypominają mi się wy- 
razy politowania Wojskiego, kiedy słyszał my- 
śliwych litewskich, kłócących się o lichego za- 
jęczynę. Stary Dumas daje znać o sobie tylko 
rodomontadami, z których zresztą słynie nie od 
dzisiaj. Zajęty teraz dawaniem odczytów popi- 


do Ar, 


SFE A 


| wieczora robimy 


, długi o odsetkąch umiarkowanych 
| chwowemi, i każden z nas robi robotę swą tak 


 migdy w niczyjej służbie nie stała, a tembar- 
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| 


= 


oh Pa 


ma ra a m: 


TEP E i TSZT 
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i robimy, orzemy, siejemy, 
zbieramy plony, przerabiamy je na wódkę, a 
łatamy li- 


łorusina, niegdyś studenta kijowskiego uoiwer- 
sytetu, a dziś podcficerą 1. pułku kozaków, któ- 
ry w listach poufnych, do mnie pisanych, o wej- 
ściu pułku do Adrjanopola wspomina. Nie pisze 
on tam wprawdzie by pił szampana, ale i nie 
wapomina równie, by co zrabował po drodze. 

Ale mniejsza o szampana. Od lat tylu wy- 
laliśmy krwi tyle, iż dziś myśl każda i każde 
zachcenie, nie w mnsujących powinny się obja- 
wiąć pragnieniach. 

Kto zna historję organizacji naszej na 
Wachodzie, kto czytał listy Adama Mickiewicza 
w sprawach tej organizacji pisane, ten wie ko- 
gońtmy mieli i kogo mamy do dzisiej nieprzyja- 
cielem naszym. Lsez ile razy podziemna wojna 
jezniekich intryg wybije się na jaw,i przed sąd 
publiczny sprawę tę wywoła, tyle razy stajamy 
bezbronni, bo o przyszłości naszej mówić nam 
nig wolno — albowiem nikt rozumny przed nie- 
wodem ryb nie łowi. I dla tego to, milczące 
musimy nie raz patrzyć, jak ohydne ręce wie- 
kowych i tradycyjnych narodu zagubicieli, pod- 
pierane głupotą i pychą lekkomyślnej zgrai now- 
szego pokolenia, szamocą linwami do których 
tyle nądziei się wiąże. 

I dla tego to i dziś wspominać nie chcę „dla 
czego“ jesteśmy na Wschodzie, a powiem tylko 
„czem i jakimi* jesteśmy, by zaprzeczyć fał- 
zom, zręcznie w szaty bezstronności owiniętym. 

W skład naszej organizacji wchodzą rze- 
czywiście Bółgarzy. Kto wie o tem, iż Bółga- 
rzy są sułtańskimi poddanymi, a kozacy otto- 
mańscy sułtańskiem wojskiem, ten się temu wea- 
le nie dziwi. Bółgarzy zresztą są dobrymi żoł- 
nierzami, a spokrewnieni z nami pochodzeniem i 
mową, nie rażą nas swoją obecnością w pułkach. 

Żydów jest u nas stosunkowo mniej może, 
niż w wielu innych europejskich wojskach, a 
mianowicie stosunkowo mniej, niż w wojsku au- 
strjackiem i moskiewaskiem. Zresztą jeźli żydzi 
są, to są żydzi polscy, zbiegli przed prześlado- 
waniem „Moskali; a Enać autor listu należy do 
tych patrjotów, u których żyd polski jest tyiko 
wtedy „bratem Izraelitą,* gdy chodzi o wybie- 
ranie po kahałach ssładek, a poza tą operacją 
finausową, żyd — zostaje dawnym żydem. 

Cyganów nie widziałem wcale, prócz dwóch 
trębaczy i jednego kowala, a Moskali zupełnie 
u nas nie ma. Autor listu wziął zapewne Mało- 
rusinów naszych za Moskali, zobaczywszy, że 
nie rzymskiego są wyznania. 

Obecnie bowiem politycy nasi, opierając 
niestety wyobrażenia swe, nie na zygmuntow- 
skich tradycjach złotego wieku, ale na zakaptu- 
rzonych latach panowania saskiego, mieszają 
jak klerycy ze szkół jezuickich, ojczyznę z ko- 
ściołem, narodowość z katolicyzmem, a Rzym z 
Warszawą. 

Wyjaśniać całą tę sprawę byłoby rzeczą 
mozolng i niepotzebną, bo wszak od tego są 
prelekcje Duchyńskiego, by korespondenci do 
Czasu nauczyli się odróżniać Rusinów od Moskali. 

Komu choć pubieżnie znane s3 nazwiska 
oficerów naszych w obydwu pułkach, ten roz- 
śmieje się tylko z tego zarzutu, „iż Polacy w 
organizacji tej nie trzymają prymu, powagą 
stopnia.* A wierzcie mi, iż wśród namiotów ne- 
szych i przy szezęku broni, można się u nas 
nieraz więcej i gorętszych dosłuchać rozmów o 
piczyźnie, miżeli tu w kawiarniach paryzkich, 
wśród dobrze wychowanych polskich młodzień- 


żarliwie, że skąpiąc każdej chwilki na niezbę- 
dne w życiu rozrywki, zżaprzepaściliśmy wszel- 
kie stosunki kąsiedzkiego pożycie,i glebae po- 
jedyńczych gospodarstw naszych adscripti, 
żyjen prawie jak kamednii. 

Jedyną w chwilach zuużenia rozrywką by- 
wa dla nas odezytywanie gazety, a mimo że 
ta dotyka żywotaych interesów kraju, przebie 
gamy ją z niezrówvaną obojętnością, jakby 
tu ehodziło o sprawy indyjskie Inb chińskie. 
Czasami tyiko tą lstargiczna obojętność prze- 
dzierżga się u nas w gorączkową rachliwość, 
a to tylko w tych chwilach, w których natrętny 
dziennikarz w badaniu społecznych ran naszych, 
poważy się dotrzeć sondą tak głęboko, że aż 
dosięgnie nią na dnie rany najdraźliwszego w 
nas uerwu — "amolubstwa. 

Znane zresztą powszechnie okropne poło- 
żenie kraju, położenie, z którego wydobyć nas 
może tylko bezzwłoczne zwołanie sajmn krajn- 
wego, którego zadaniem by było wydobycie dla 
gospodarstwa krajowego funduszów, uczynienie 
ich przystępnemi dla posiadaczy i dzierżawców 
ziem, a tem samem ułatwienia obiegu w żyłach 
gospodarstwa krajowego krwi, którą BĄ obroto- 
we kapitały; poczem nastąpićby powiano jek 
najspieszniej powołanie do życia samodzielnego 
gmin, a na tej szerokiej podstawie, wyprowa- 
dzenie silnej kolumny samorządu, jako podsta- 
wy państwa. 


Paryż d. 2. września, 


W Dodatku do mr. 190 Gazeły Narodowej 
napotkałem „list z Adrjanopola", z Czasu kra 
kowskiego przedrukowany. Nie brałbym może 
woale pióra do ręki, gdyby nie wstępnych słów 
parę, któremi Gazetu Narodowa przedruk owego 
lista w swych kolumnach usprawiedliwia, mó 
wiąc: „iż przysłany do Czusu list, jest zape- 
wne w dobrej pisany wierze.“ Czytająeą pu- 
bliezność bowiem, znając Gazetę Narodową, iż 


dziej, nie służyła nigdy za uarzędzie jakiejko!- 
wiekbądź frymarki, mogłaby dobrą wierę 
redakcji przyjąć za swoją i zostąć na długo w 
błędzie. Tembardziej, iż stosunki Wschodu, 84 
terra incognita dla Polski, i każda, choćby naj 
uieprawdopodobniejsza baśń, znachodzi u nas 
łatwo „dobrą wiarę.* 

Gdyby przyzwoitość pozwoliła, zacytował 
bym na domysł parę nazwisk, i natrafilbym nie- 
zawodnie na autora owej korespondencji, dato- 
wanej z Adrjanopola a widocznie pisanej w Kon: 
stantynopolu. W stolicy tej bowiem, mamy nie: | 
przyjaciół nie licznych wprawdzie, ala za to nie- 
ubłaganych, zajadłych; a komu wojna chleb 
daje i kamienice buduje, ten wojaczy bądź e; 
bądź, bo tu już nie o zasadę chodzi ale o rze- 
miosło. I dla tego to, tak niestradzeni są prze- 
ciwnicy nasi. Od lat kilkunastu, prowadzą oni 
przeciwko nam podziemuą walkę, szukając dla 
nas zaguby, a dla siebie — chleba! I takim 
tylko organom, ów liat z Adrjanopoła datowany 
przypisać można. 

Chcąc od razu przystąpić do zasądy, a nie 
chcąc długiego o to prowadzić sporu: „kto pił a 
kto nie pił szampana,“ ile, że ani ja ani ów 


korespondent Adrjanopoła nie widzieliśmy, za- | ców, których autor listo, tak po ojcowsku od 
łączam wam wycinki z listów mego kolegi Ma: ' zetknięcia się z nami ostrzega. 

Eaa a OREW ABER ZAST I Ti naasa a aa TE JASTRTTY, EEk r 
larnych. Przybywszy do Limoges, spostrzegł | gów puzeitów. Ci stanęli więc w przepysznych | bu 


śród odczytu maleca, co utopił swój wzrok w 
sławnym powieścio-pisarzu. Podobało się to stare 
mu blagierowi: bierze malca do siebie i całuje 
w czoło, wołając: „Jeśli dożyjesz stu lat, bę 
dziesz mógł powiedzieć, że cię Dumas pocalo- 
wał." Smutnemby było, gdyby po stu latach 
życia ten malec miał tylko do opowiadania o 
całusie Dumasa. 


orustach, cały kościół był pysznie ustrojony w 
Świece, krncyfiksy, kwiaty i t. p. Przybywa i 
biskup Londynu, gorliwy zwolennik „starego 
kościoła* a zacięty puzeizmu przeciwnik, i o- 
świadcza, że dopóty nie poświęci kościoła, do- 
póki księża nie przebiorą się „godnie i nczei- 
wie.“ Nie było rady, musieli w oczach biskapa 
spełnić jego rozkaz. Ale wnet i ołtarz musiano 
„oczyścić -- gdy jednak kazał biskup zmazać 
kredą dopiero naszkicowany obraz ołtarzowy, 
proboszez się Bprzeciwił, gdyżby został zbyt 
mocno skompromitowany w oczach parafian, i 
podpisał tylko cerograf, że szkic zamaże i o: 
razu się wyrzeka. Wszystko to odbyło się w 
BU przy oklaskąch i gwizdaniu zgromadzone- 
o ludu. 


„ Nie pierwszy to wypadek podobny w An- 
Gli, jak i nie zakończyła się litania mniej wię- 
ce) prawdziwych unegdot o Anglikach. Nieda- 
wno temu przybywa do portu hamburgskiego 
para rasowa angielska. Wysiadają ze statku i 
odbywają kalwakadę w następującym porządku. 
Z tyłu kroczy o wypasionych policzkach mister, 
Z Szaląmi swojej mistres. Przed nim kroczy mis- 
tress, z dwoma sznurkami w ręku, przed nią zaś 
na sznurkach tych master i miss, owoe miłości 
małżeńskiej mistra i mistrissy — przed i za nie- 
mi w około zaś, rosnący za każdym krokiem 

tłum uliczny, na który dobrana czwórka nie ra- 

CZĄC ani spojrzeć okiem, maszeruje naprzód, jak 

pod Iukiermanem konnica lorda Cardigan, choć 

wiedziała, że ani dziesiąty nie wróci z pod ar- 
mat moskiewskich. Zabawna to scena — a je- 
nak tą swoją zimną krwia, zdobyli Anglicy 
pół Świąta, i żaden kacyk afrykański, żaden £a- 
trapa moskiewski nie poważyłby się targnąć na 
osobę lub wolność tego Śmiesznego małżeństwa 
z śmiesznemi potomkami, bo za niemi stoi dzien- 


Godniejszym uwagi jest spór literacki, w 
którym zwycięzcą wyszła — kobiete. Prawda, 
że kobieta ta występywała już z Prondhonem 
w szranki, przy rozpisanym w Lozannie kon- 
kursie na najlepszą pracę o podatku, i nakon- 
gresie gandawskim zasłynęła z wymowy. Po- 
czciwy starowina Flourens, badacz przyrody i 
sekretarz paryzkiej akademii nauk, wystąpił był 
przeciw Darwina teorji o pochodzeniu ezłowie- 
ka — t.j. że tak jak kamień, roślina, zwierz 
tworzy się z żywiołów przyrody. Rzuconą przez 
Flourensa rękawicę podniosła Klementyna Royer, 
zwolenniczka najradykaluiejszego systemu filo- 
zofii, i pobiła starowinę w Tempsie. Jażeić spra- 
wa sama nie pobita, chociaż strącony został Z 
konia nieumiejący jej bronić rycerz, chociaż 
materjaliści cieszą się z klęski ultramontana. 
Mojem zdauiem, kobiety większe uieskończenie 
odnosiły i odnoszą zwycięztwa swojem sercem, 
dowcipem, pięknością, zwycięztwa, które za- 
pisują dzieje pojedynczych panów ziemi, czyli 
mężczyzn jak i państw i narodów. Trudno je- 
dnak brać za złe kobietom, gdy chwytają za 


biret doktorski, skoro tylu mężczyzn chodzi w 
spodnicy. 


OZ EW Z TAA DY 
| eee ia | mame o e a ZO 


W Anglii walka ultramontanów episkopal 
nych toczy gię oheenie nittylko na papierze, ale 
i w praktyce, i to niepospolitemi szkandałami. 
Kościół anglikański wiele zachował zwyczajów 
katolickich, ale i nie mało protestanckich ; dzi- 
siaj gdy SIę Wzmaga tam katolicyzm, część du- 
chowieństwa angliksńskiego — aby psuć szyki 
propagandzie katoliekiej — przybiera coraz wię- 
cej obrzędów katolickich; zowią ich puzeitami. 
Dnia 24. sierpnia miano w Londynie poświęcać 
nowy kościół. Proboszcz kościoła, puzeita, za- 
prosił na tę uroczystość samych prawie kole- 


nikarstwo, naród i rząd, który w najdrobniej- 
szym oh 
Anglie. 


Smutno jednak dzisiaj w Albionie, daleko 
smutniej, niż gdy Rnyter wjechał w Tamizę i 
Londyn spalił, nawet niż gdy na wyścigach Der- 
byego folblut franenzki pokonał angielskich. Wy- 


ywatelu swoim czci obywatela Anglii, 


bozie koząckim na pustyni? 


METY NARODOWEJ. 


Nareszcie nie tąk liczne i nie tak jaskrawe 
muszą być skargi do seraskieratn na nasze puł- 
ki, gdy je sułtan tego roku podniósł do godno- 
ści „gwardji.“ 

Dla was Galicjanów, nie jest to zapewne 
żadnym argumentem, bo niezawodnie wyobraża- 
cie sobie każdego Tnrka, a tembardziej sułtana, 


| Z ogromną, rozczóchraną brodą i oczami krwią 


zabiegłomi i z kindżałem w ręku, czyhającego 


| na bezbronne głowy polskich a£rouomów, Ale 


tak nie jest, i wierzcie mi, iż Tarcy Są bardzo 
przyzwoici i rozumni ludzie, i nie mianowaliby 
nas gwardją Bułtańską, gdybyśmy istotnie byli 
owym motłochem, i moralnie ani wojskowo nie za- 
sługiwali na odznaczenie; a jednak pomimo tak 
wymownego faktu, autor listu mie może sobie 
„wyperswadować,* by pułki te były Torcji po- 
trzebnymi; nie dziwię mu się, bo wiem, iż gdy- 
by sobie to wyperswadował, toby stracił chleb 
u swego pana. 

Lecz gdyby nawet rzeczy tak się miały, 
jak je ów korespondent do Czasu przedstawia, 
i gdyby rzeczywiście dla braku ludzi, organiza- 
cja nasza motłochem się zapełniała, to czyż te, 
ukrytą żółcią zatrate dowcipy są rzeczywiście 
głosem człowieka, który ma prawo przemawiać 
do poiskiej młodzieży ? Czyż mie powinien był 
ów przestrzegącz Polaków, zawołać: „Młodzie- 
ży polska, wypędzona z ojczyzny przez Mo- 
skwę, oto na szerokim obszarze świata jest za- 
kątek jeden, gdzie was jak braci a nie jak tu- 
łączów przyjmą; miejsce wasze zajęli 
innoplemieńcy, bo wy spoczywacie na lau- 
rach, oparci o bilardy i szynkwasy paryzkich 
kawiarń; zbudźcie się z marzeń amnestyjnych, 
bo te wam nie do twarzy — porzućcie sząmo- 
tanie się z uwrierami francuzkimi o marny war- 
Bztatowy zarobek, bo gdy was matki i siostry 
wyprawiały z domu, to ostatnim pocałunkiem 
ua czole waszym wypisały słowa: „Umarły!“ 
Umarły dla siebie i swoich, a żyjący dla oj- 
czyzny; a więc bądźcie żołnierzami, bo nie Bzy- 
dłem ani ekierką, ale bagnetami wypeknięto 
was z domu! Młodem i gorącem sercem wa- 
azem, usuńcie braki owej wojskowej organizacji 
i stańcie zbrojnie i z otuchą w duszy na turec- 
kiej ziemi, na tem przyszłem pobojowisku świa- 
ta, gdzie nietylko losy waszej ojezyzny, ale losy 
całej Europy rozstrzygać się mogą.* 

W te mniej więcej słowa przemawiałby ka- 
żdy, nie już uczeiwy Polak, ale każdy człowiek 
uczciwy do tej biednej młodzieży, widząc, na 
Jak ślizkiej a pochyłej stanęła dziś drodze. Ale 
autor listu wolał zręcznie oszustwem, kłamstwem 
i tendencyjna przesadą niedostatków nieodłącz- 
nych od każdego ludzkiego dzieła, zamknąć tę 
jedyną honorową droge wyjścia dla niejednego 
z wychodźeów, i dał młodzieży polskiej nową 
zachętę do bezmyślnego żywota na obcej, nie- 
wdzięcznej ziemi Zachodu. 

Mimowoluie nasuwa się pytanie, jakie cele 
i zamiary mają ci, którzy od pierwszej chwili 
wychodźtwa, starali się tak usilnie, i starają do 
tej pory, rozbić młodą emigrację na jednostki, 
bez innej kierowniczej myśli, jak wyżywienie 
samego Biebie jałmużrą cudzoziemców ? 

Powiedzcie, na czem się skończy ten żebra- 
czy pochód ukształconych polskich młodzieńców, 
tak niepodobny do Miekiewiczowskiego „piel- 
grzymstwa polskiego narodu ?* 

Dokąd prowadzi tą droga, ścierająca wstyd 
z młodego czoła i demoralizująca stokroć bar- 
dziej każdego, niż najgorsze towarzystwo w 0- 
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chiął w Auglii pomór bydła i zbliża się cho- 
lera — Anglicy z głodu umierają, a przynaj- 
mniej wysechają jak muchy pod jesień. Jedy- 
uą prezerwatywą od cholery jest pożywny po- 
karm z mięsa — ale jakżeż kapować mięso, w 
którem tkwi już może zaraza bydła! Najsoczy- 
staze polędwice , kotlety cielęce, nawet kiszki 
baranie napróżno nęcą z stołów rzeźniczych i 
traktjerniczych przechodnia! Wędlin nie wolno 
tykać się już dla samej cholery, ani jarzyn, ani 
pasztetów — nawet legumin nie, bo któż zarę- 
czy, że w mleku, na którem zarobiona legumi- 
na, nie tkwi jad zarazy bydła! Irlandja, do 
której zaraza jeszcze Się nie dostała, jest dzi- 
siaj ostatuiem przytuliskiem Anglika i Angielki. 
Smutne to widoki ną zimę — jak amutuy był 


w sj kąpielach morskich angielskich, gdzie 
a y 1ę 8 rz si z 6- 
iwo wilkó Przysięgły oceany, i powysełały mn 


w morskich czyli hajów. 


Żal mi poczciwych Anglików, nie smucę się 
Jednak ich kłopotami, którym sami zaradzą — 
ule to mnie smutkiem przejmuje, gdy widzę, 
JAk w środku i na zachodzie Europy tętno na- 
rodów, mimo despotyzmu lub przesądów naro- 
dowych silnie bije, jak się wiążą pewne kla- 
sy do wzajemnej pomocy, a obywatele do wspól- 
nych dzieł, przynoszących sławę i pożytek swo- 
im i Światu. U nas ciche. Prawda, żeśmy w 
położeniu wyjątkowem — ale silna wolą, ener- 
gia przełamują wiele. 

Ile to w samym Wiedniu stowarzyszeń wza- 
jemnych, chociaż jak u nas tak i tam nie ma 
jeszcze wolności stowarzyszeń. Odbywają Bię 
we Francji, Niemczech, Belgii, Anglii, Szwaj- 
carji zjazdy uczonych, badaczów, przyjaciół ludz- 
kości; uczestnicy popychają naprzód koło dzie- 
jowe silniej niż tamować je zdołają bagnety, biu- 
rokraci i uliramontanie wszelkiego wyznania. 
A ledwie na nich odezwie się tu i owdzie głos 
polski, dający znać, że i my należymy do koła 
narodów, że jesteśmy, lub przynajmniej chee- 
my być Bpółpracownikami w wielkiem dziele 
zrywania kajdan moralnych i materjalnych. 


Podniesiona przez znakomitego niemieckie- 
go geografa, Petermanna z Guty, wyprawa ku 
odkryciu bieguna półnoenego, już zapewniona. 


2 DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dunia 10. września 1865. 


TEE a W >|  - mem: | UD 

Oto — do zupełnego moralnego i polity- | odbędzie się w dniach 19., 20. i 30. wiześcią 
cznego upadku całej emigracji. starego stylu, ryczałtowo na wszystkie pięć lat. 

Dziś już mamy przed oczami owoce tych j . Cholera w Gałaczn i Ibraile prawie zupeł: 
anarchicznych zabiegów! Bo nie wielu wpraw- | nie ustała, nie słychać też nie o jej rozszerze- 
dzie ukształconych młodzieńców żyje na skro- | niu się ztamtąd, i jest nadzieja, że przy zna- 
mnym żołdzie tureckim, ale za to dosyć wielu | cznej zmianie tomperaiury, przy codziennych 
z nich jest już dzisiaj na hojnym żołdzie m0- | prawie burzach i deszczach zupełnie_ugaśnie ; 
skiewskiej ambasady. To co mówię, nie jest | nie ma więc powodów, osobliwie w umiarko 
przesadą, ale rzeczywistym, choć okropnym wanych klimatach, obawiać srożenia się jej w 
faktem. i ; tym roku. 

W przeciągu dwóch lat, mistrze polskiego 
sumienia umieli doprowadzić młodą emigrację 
do tego moralnego stanu, iż dzisiaj mało kto ta 
pyta „zkąd wziąć pieniądze,* ale „byle wziąć* 
i mieć o czem przepchać biedę do dnia wycze- 
kiwanej i upragnionej amnestji. : 

Przyzna mi autor listu z Adrjanopolu, iż w 
życin czynnem i zbrojnem najgorsze towarzy- 
stwo, nawet towarzystwo cyganów, nie dałoby 
w tak krótkim czasie upaść tąk nisko tym bie- 
dnym, ukształconym polskim młodzieńcom..... Je 


pom wew 


Kronika. 


— W sprawie pensjonowania profesora Dietla pi- 
8ze „Czas* co następuje : 

„Mówiliśmy już, że dotąd wybór dra. Dietla na re- 
ktora uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 1865/6 nie 
został jeszcze potwierdzony. Ponieważ puszczono myl- 
ną wieść, że dr. Dietl przestawszy być czynnym profe- 
sorem traci tem samem prawo do rektorstwa, przeto 
powołać się musimy w tej mierze na ustawę o urządze- 
niu władz akademickich z dnia 30. wsześnia 1849 roku 
nr. 49 Dz. Pr. P.7 która opiewa wyraźnie: Rektor wy- 
bieranym będzie kolejno z wydziałów, a mianowicie z 
członków tychże, którzy profesorami wydziału są lub 
nimi byłi. Ze ustawa ta była już stosowaną i pod 
względem byłych profesorów, na to mamy przykiady 
niedawne: Radzea sądu wyższego pan Piotr Bartyno- 
wski, niegdyś profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
mianowany przez rząd kuratorem tegoż uniwersytetu, 
wybrany został następnie rektorem, gdy przypadła ko 
lej wyboru rektora z pośród profesorów czynnych i by- 
łych wydziału prawniczego. Na tej samej zasadzie w 
wyborach na rektora ostatniemi laty otrzymali legalnie 
głosy byli profesorowie ks. Jan Schindler, kan. katedr. 
i tajna radzca, który oawet wybrany rekforam, wymó - 
wił się od przyjęcia tej godności; następnie dr. Józef 
Jakubowski były protomedyk. dr. Józef Brodowicz, dr. 
Florjan Sawiczewski i zmarły późmiej dr. Karol Soczyń- 
ski. We Lwowie zaś ks. biskup Jachimowicz piastował 
godność rektorską, jako nieg dy Ś prof. Dr. Dietl nie 
stracił przeto prawa do rektorstwa przestawszy być 
czynnym profesorem. * 


Mychajło Morozeńko 
wekel-czausz z perszoj sotni perszoho poł- 
ka wilnych ottomańskich kozakiw”. 


Bukareszt d. 5. września. 


(4.Łab.) Pozawczoraj o godzinie 7mej wie- 
ezorem nadjechał książę Kuza w cywilnym 
stroju, udając się do swego letniego mieszkania 
w Kotroczenach obok Bukaresztu. Siiną eskortę, 
jaka mu w drodze z Ruginozy towarzyszyła, 
zostawił za rogatką, tak, że ta dopiero w pół 
godziny po jego przyjeździe do miasta wma- 
szerowała.. Wszystko odbyło się nadzwyczajnie 
cicho, bez wszelkich manifestącyj pro alba con: 
tra. Pochodzi to zapewne ztąd, że aga tutejszy, 
któremu ogólnie przyczynę wypadków zad. 15. 
sierpnia przypisują, popadłszy w niełaskę, ma 
być oddalony. Zabrakło więc kierownika, we 
wszystkiem niezbędnie tu potrzebnego. Dowodzi 
to najjaśniej, że ludność tutejsza nie ma naj- 
mniejszej samoistnej woli i wybitnych dążeń, że 

łos jej dotychczas przez pojedyńeze iadywidua 
fla zupełnie prywatnych celów był wywoływa- 
ny i zużytkowany. Niezapoznająe trudności, 
wypływających dla Rumunii, ze względu jej Bto- 
saunków do państw opiekuńczych i sąsiednich, 
a które beztaktowa polityka tylko powiększyć 
może, widzimy, jak łatwo jest rządzić narodem 
rumuńskim, byle tylko ks. Kaza chviał się oto- 
czyć ludźmi, posiadającymi ogólne zaufanie i po 
zbyć się zauszników, którzy go oszukują, a nie- 
dbali o dobro kraju, tylko o swej własnej kie- 
szeni pamiętają. W tym duchu odzywają się 
doradcze głosy obcych gabinetów, dając do zro- 
zumienia, że każda inna droga prowadzi do in- 
terwencji lub okupacji. Zdaje się, że książe wa- 
żne przygotowuje zmiany, informująn się o rze- 
czywistym stanie kraju, inaczej nie możnaby 
pojąć tak długiego milczenia po powrocio jego 
z zagranicy. 

Tymczasem rządy rady ministrów trwają 
nieustannie, i zajmują się głównie pomiarami 
dóbr, kwestią tytoniową islasową. Rząd bo 
wiem zmuszony przrzesileniem  finansowem, 
postanowił sprzedać znaczną część swych lasów 
przedsiębiorcom, którym zarazem wycięcie tych- 
że pozostawia. Liczby morgów, przeznaczonych 
do zrębu w latach 1865—1870 oznaczyć niepo- 
dobna, mie porobiono bowiem dotąd pomiarów i 
sam rząd nie wie, ile ich ma i dla tego za ilość 
kupionego lasu nie ręczy. W przybliżeniu można 
ją podać na około 80.000 pogonów. Licytacja 


— Na kolei galicyjskiej zaszła zmiana eo do cza- 
su odchodzenia i przychodzenia pociągów ze Lwowa i 
do Lwowa. Zarząd kolei nie uznał dotąd za stosowne 
przesłać redakcjom zawiadomienia o tem, tak Że pubłi- 
czność nie wie nawet o zaszłej już od 1g. bm. zmianie. 
Być może źe zawiadomienie to później nadesłane nam 
zostanie, tymczasem donosimy, że pociągi osobowe od- 
chodzą od wezoraj ze Lwowa do Krakowa o godzinie 
5tej min. 10tej rano i o god.6 min. 20 wieczór, a przy 
chodzą do Lwowa o godz. 8 m. 29 rano, o godz. 8 m. 
36 wieczór. Nieznaną nam jest zmiana, jaka zaszła wzglę- 
dem pociągówztowarowych, a która—o ile wiemy, jest 
znaczniejszą, niż w pociągach osobowych. Zarząd ko- 
lei powinienby publiczność o tych zmianach jak najspie- 
szniej zawiadomić, by podług nich stosować się można, 
Samo przybicie na dworeu kolei odnośnego ogłoszenia 
nie wystarczy. 


— (Otrzymaliśmy z poczty miejskiej następującą ků- 
respondencję : 

„Przechodząc dnia 9. września o godzinie 7 wieczór 
koło dziedzińca pałacu Ulenieckich, ujrzałem na tym 
dziedzińcu tuż pod murem sądu krajowego kłęby dy- 
mu. Wstąpiłem dowiedzieć się o przyczynie takowego, 
zastałem ogień na dziedzińcu rozłożony, i troje osób 
zatrudnionych paleniem kawy; drzewo miękkie, iskry 
pryskały, posucha, częste pożary, bliskość dachów, czy- 
liż może to spokojności dodać mieszkańcom, gdzie takie 
obchodzenie z ogniem wśród miasta kawiarnie sobie po- 
zwalają? Dzieje się to często i w dziedzińcach miasta 
gdzie są sklepy korzenne; palenie kawy bywa powie- 
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nać do Hammerfest w Norwegii i ztamtąd zba- 
dać pokłady węgli na Szpiebergach, prądy mor- 
skie w tamtych stronach i wybrzeża Mamautowe 
w Sybirze, jako wstęp do właściwej wyprawy, 
która ma odpłynąć w przyszłym roka, z fandu- 
szów prywatnych. W Lipsku Bejmuje kongres 
astronomów, na który udał się i p. Karliński, 
dyrektor obserwatorjum krakowskiego, W Frank- 
farcie zebrały się wydziały niemieckich stowa- 
rzyszeń robotniczych dla radzenia o losie robo 
tników, o spółkach żywności, surowego materja- 
łu, sprzedaży wyrobów, 0 stosunku wyrobników 
do państwa i społeczeństwa. Dotychczas jest w 
Niemczech stowarzyszeń 186 o 42.000 członków. 
W Bernie w Szwajcarji sejmował kongres dla 
umiejętności specjalnych (szezegóły czytelnikom 
wiadome), Zewsząd słychąć o wystawach rol- 
niezych, ogrodniczych, przemysłowych firm i 
czeladników. 


Pismo takie jnż istnieje od niepamiętnych cza- 
sów, używają go wspólnie Japończycy, Chiń- 
czycy, Kochinehińczycy, Tunkinezi, przeszło 500 
milionów ludzi, którzy nie rozumieją jedni języ- 
ka drugich, ale pismo dokładnie rozumieją 
wszyscy, i za jego pomocą komunikują się w 
towarzystwach, sprawach handlowych i t. p. 
W dziele swojem autor zamieścił próby z po- 
wieści francuzkich i frazesów różnych języków, 
a nadto 150 pierwszych wierszy Eneidy, wraz 
z tłumaczeniem we dwóch językach u spodu. 
Próba wypadła pomyślnie.» P. Sinibaldo de Mas 
założył jaż w Paryżu osobną drukarnię i zaj- 
muje się wydaniem słownika ideograficznego. 


Serb z Zemunia, Mojżesz Paic, zajął się 
ypracowaniem pasigrafii (pisma powsze- 
chnego) i oraz pasilogii (języka powszechne: 
go), i ogłosił pomysł swój u Lechnera w Wie- 
dniu w języku niemieckim. Wszechjęzyk i 
wszechpismo oddaje Paic dziesięcin cyframi a 
rabskiemi i znakami dodawania i odciągania. 
Wszystkie słowa są wedłag swych pojęć rdzen- 
ych we wszystkich językach oddane temi sa- 
memi znakami; słowo, mające rozmaite znacze- 
(i otrzymuje na każde znak osobny. Cyfry 
ł 


Zakupiony w Londynie statek już miał = 


„ Do jednej z najważnicjazyeb spraw przy- 
najmniej na Przyszłość, należą badania ku wy- 
nalezieniu powszechnego pisma, o czem dokła- 
dne podał sprawozdanie ostatni numer lipskiej 
Gazety lustrowanej. Trzeba podać przynajmniej 
ogólny szkie tego przedmiotn. W r. 1863 wy- 
szła w Paryża U p **€utu broszura, prawdopo- 
dobnie napisana przcz p. M. Calmusa p. n. Ne- 
otypographie, Jestto nauka © nowych czcionkach, 
jako wstep do neogralu, Łoj. nowego pisma. 
Według tej metody, czytanie, pisanie, pisownia, 
stenografia, telegrafa zredukowaneby zostały dziesiątek i dziesięcio - tysiączków, są wyrazem 
na 44 znaków — prostych kresek jako gąmo. |/stałych znaków głosowych. Tysiąc znaków po- 
głosek — dających się nakreślić jednym pocją. ( jęciowych wystarczy do powszechnego życia; 
giem pióra a oznaczających dokładnie każdą a z tego tysiąca ogółu pojęć można według 
głoskę, każdego języka. ZA aui wynezyć s dalszych pojęć 

niejsze i praktyczniej jest dzieło”p, poednkowanych, w ogóle do 10000 pojęć. Język 
Sinibalda de Mis, POR jepańekiego w Chi: Ma jest spiewny, składny do wierszowania, i 
nach, także wyszło w Paryżu r. 1863 u Duprata, |'ymdzo wygodny do telegrafowania. Chodzi je- 
p. n. ldeographie (sposób pisania ideami). Nie | 30,9 ułożenie słownika, do czego potrzeba do 
utworzenie mowy powszechnej jest celem p. Si- kilku: 559% rozmaitych języków 1 pracy lat 
nibalda de Mas, ale pismo uniwersalne, tak, że 
każdy człowiek będzie je mógł rozumieć, ale 
czytać swoim językiem. Pisze się więc nie zna- 
kami głosek, ale znakami ideów, wspólnych 
wszystkim językom, jakiemi znakami są już na- 
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1 do 999 oznączają odmiany gramatykalne; cyfry 
od 1000 są pasigraficznemi znakami pojęciowe- 
mi dlą korzeni i odmian słów. Owe 13 znaków 


seu jednostek, setek, tysiączków, lub w miejscu 
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przykład liczby arabskie i znaki algebraiczne. 


( son jednostek, : według tego, czy stoją w miej- ; 
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rzone chłopcom, palą deszczułkami miękkiemi z pak u- 
rębanemi, płomieniem często na 2 łokcie wybuchaajcym. 
Takie obchodzenie się z ogniem winno być wzbronione 
surowo.“ 


— Oblaąkany a obawy procesu. Dzia 9. bm. od- 
wieziono koleją żelazną do Krakowa nieszczęśliwego obłą- 
kanego M. Dobrzańskiego, c.k. konsyliarza sądowego, któ- 
ry swą gorliwą przeszło 20-letnią służbą zdobył sobie to 
stanowisko i utrzymywał staruszkę żonę i ułomną siostrę. 
Słabości tej dostał — jak zapewniają, w skutek zagrożenia 
mu procesem, jako podejrzanemu o przychylność dla po- 
wstania. Laczył się jakis czas w zakładzie wodnym w Ki- 
sielce, jednak bez skutku. Na dworcu kolei widok wielu 
ludzi wywołąl paroksyzm, szczęściem znalazł się znajomy, 
pod którego opiekę go oddano. 


— Medaktor słynnej Krakauerki pan Boczek, zo- 
Stał za czasów rządu pana Schmerlinga mianowany se- 
kretarzem namiestnictwa. Nie dziwnego | pan Boczek 
niepospolite położył zasługi w popieraniu systemu 
Schmerlingowskiego, który tak znakomite przyniół ko- 
rzyści monarchii austrjackiej a szczególnie Galicji. 


— Zabawa narodowa pod Cieszynem. Czytamy w 
„Gwiazdce* ; Komitet składający się z kilku akademi- 
ckiej młodzieży i kilku obywateli wiejskich, urządza na 
przyszłą niedzielę „zabawę narodową* w Ropicy. Za- 
proszenie drukowane z programem brzmi jak następuje: 

Zaproszenie na zabawę narodową dla pana......., która 
się odbędzie w Ropicy na Woleństwie dnia 10go wrze- 
śpia 1865 r, Wydział. Początek o godzinie 4. Porzą- 
dek: 1) Muzyka. 2) Hej Słowianie. 3) Powitanie. 4) Mu- 
zyka. 5) Zyciorys Kopernika. 6) Wy do boju pospie- 
szajcie. 1) Jak bywało. 8) Muzyka. 9) Słowo o oświacie. 
10) Gdzieś domie mój? 11) Rozmosa Michałą, 12) Mu- 


| zyka. 18) Ubieganie się. 14) Niech więc każdy Śpiewa. 


15) Polka. 16) Kadryl. 17) Polka Mazurka, 18) Berek 
odpieczętowany. 19) Polka tremblante, 20) Kadryl. 21) 
Skutki przestrachu, 22) Straszak, 238) Mazur. 24) Szko- 
cka Polka.“ — Program ten obiecuje zabawę bardzo 
przyjemną; miejsce jest dogodne, i z ogólnej ochoty spo- 
dziewać się trzeba bardzo licznego udziału, osobliwie 
jeżeli pogoda sprzyjać będzie. Dla dogodności zaproszo- 
nych postarał się Komitet także o powózki, które od 
Trzech-myt w Cieszynie do Woleństwa w Ropiey za ta- 
nią cenę tam i na powrót odwozió będą. 


— Z Cieszyna pisze „Gwiazdka“: „Jeżeli obszerne 
budowle w alejach przedmiotami gospodarskimi zapeł- 
nione będą, o czem nie powątpiewamy, to nasza wy: 
stawa gospodarska, chociaż jest pierwszą próbą na 
Szlązku, zasłuży na uwagę, i oczekiwać teź może bar- 
dzo licznego zwiedzania, Porządek dzienny wystawy 
jest następujący: We czwartek dnia 21. września rano 
o godzinie 8. będzie otwarty wstęp dla publiczności. O 
godzinie 10 udują się członkowie towarzystwa gospo- 
darskiego Ślązkiego i inne znakomite osoby z ratnsza na 
miejsce wystawy, Popołudniu o godzinie 4 odbędzie się 
jeneralne zgromadzenie w sali ratuszowej, świetnie przy- 
ozdobionej. Dnia 22. września będą maszyny i narzędzia 
przez sędziów wystawy doświadczane. Papołudniu u- 
stanowione będą nagrody i oznaczone zostang przed- 
mioty, którym nagrody przyznają się. W dniu 23. wrze- 
śnia będą maszyny znowu przed publicznością próbowa- 
ne, a popołudniu o godzinie 3. nastąpi rozdawanie na- 
gród. W niedzielę dnia 24. popołudniu o godzinie 3 roz- 
pocznie się losowanie, a o godzinie 6. będzie wystawa 
zamkniętą. Wszyscy, zwiedzający, oprócz stróżów i do- 
zorców, powinni się zaopatrzyć kartami watępnemi na 
każdorazowe zwiedzenie osobno, albo też kartami abo: 
namentowemi na cały czas wystawy, Karty wstępne 
jednorazowe kosztować będą w pierwszym duiu 50 kr., 
w drugim 20 kr., w trzecim i czwartym 10 kr. Karty 
abonamentowe na pewne imię brzmiące po l złr. Losy 
sprzedawać się będą po 50 kr. Zgromadzenie będzie 
publiczne i każdemu wolno będzie brać udział w rozpra- 
wach i przemawiać w języku, jaki mu jest najłatwiejszy, 
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Ostatnie wiadomości. 


Władze obwodowe w Galicji otrzymały — 
jak donosi Presse — zlecenie, przygotować się 
na przejęcie interesów od tych urzędów puwia: 
towych, które mają siedzibę swą po miastach 
obwodowych. Będzie to — powiąda ten dzien- 
nik — pierwsza próba stosowności zupełnego 
rozdziału sądownictwa od administracji. 

Zė Stalweisenburgu telegrafują, że 9. t. m. 
z współudziałem licznej publiczności, wielu do 
stojników i najznakomitszych obywateli komi- 
tatu obejmował Szógyćny swój urząd jako nad 
żupan komitato stulweissenburgskiego. W świe 
tuej mowie, powitanej grzmiącemi oklaskami, 
rozwinął swój program polityczny, wspominająe 
z naciskiem o nienaruszalności sankcji pragma- 
tycznej, jednak także i o uwzględnieniu atosun- 
ków obecnych, również zalecał poszanowanie 
młodej konstytucji u Zalitawskich sąsiadów. 

Donoszono nam z Wiednia, że ministrem 
handlu zostanie prawdopodobnie p. Schiffer. Te 
raz dowiadujemy się, że tenże nie chce przyjąć 
tej teki. Hr. Menadorff odjechał do Karlebada. 
Tymczasowo zastępuje go p. Maysebug. Dono- 
siliśmy już kilkakrotnie o rozruchach w Dalma- 
cji podczas wyborów gminnych i o przedsiębra- 
nych w Zadarze licznych rewizjach. Teraz piszą 
dzienniki wiedeńskie, że powodem tych u kilku 
posłów, u redaktora dziennika Naztone i u in- 
nych osób przedsiębranych rewizyj był me- 
morjał jakiś, przesłany od powyższych osób mi- 
nistrowi Belerediemu. W memorjale tym przed- 
stawiali jego autorowie położenie kraju, i postę- 
powanie władz rządowych tamtejszych w bar- 
dzo rażących kolorach, i żądali sledztwa. 

Z Wenecji donoszą dzienniki wiedeńskie o 
pewnych oznakach, że rząd piemoneki wpadł na 
trop wielkiego sprzysiężenia mazzinistowskiego, 
które miało zamiar podnieść republikański ro- 
kosz w całych Włoszech, Wskazówek do odkry- 
cia dostarczyć miała policja paryzka. 

W miejsce zamordowanego radcy sądowego 


Essla objął dalsze śledztwo przeciw uczestnikom ` 
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rozraihów furlańskich baron Gorizatti, Świeżo 
mianowany radca sądowy z Mantay. Ma On ró- 
wnież prowadzić śledztwo w sprawie zamordo- 
wania Essla. 


Zjazd głów koronowanych hiszpańskich i 
francnzkich w San Sebastign, obiecuje być je- 
dnym z najwspanialszych. "Królowa hiszpańska 
występuje z przepychem starodawnych, i w to- 
warzystwie wielkiego pocztu grandów Cesarz 
zań franenzki kazał do zatoki San Sebastian 
przypłynąć całej eskadrze francuzkiej z Brestu. 

Faktyczne nzaanie królestwa Włoskiego ze 
strony Hiszpanii, nastąpiło już. Do Floreneji 
przybył już poseł hiszpański, p. Ulloa , a posła 
królą Wiktora Emanuela, przeznaczonego na 
dwór hiszpański, margrabiego Tagliacarne, przyj- 
mowała już na posłachanin królowa hiszpańska. 

Nic bez znaczenia jest artykuł urzędowego 
Monitora, który z ckazji uroczystości odbytej 
właśnie w Kopenhadze, W której 2.000 Szlezwi- 
czan brało udział, mówi między innemi, że Szle- 
zwiczanie udali się dlą tego do stolicy duńskiej, 
aby złożyć świadectwo swego przywiązania do 
Danii, z którą są połączeni wspólnością pccho- 
dzenia i języka. Organ rządu francuzkiego zaj- 
muje się teraz z szczególniejszem upodobaniem 
Persją, z czego wnosić można o pomyślnych 
postępach wpływu fraucuzkiego na dworze 8zą- 
cha. Wpływy angielskie zdaje się że zupełnie 
s3 złamane w Azji środkowej i zachodniej, i że 
potęga cara Moskwy i cesarza Francuzów wzma- 
ga się tam coraz bardziej. 

La Patrie potwierdza egzystencję okólnika 
franeuzkiasgo z powodu konwencji gasteinskiej. 

Z Medjolanu donoszą o nowych rozruchach 
ludowych z powodu poboru podatków od rucho- 
mości. Podobnie jak przed kilkoma tygodnia- 
mi w okolicy Brescji tak i teraz rzucał się lud 
w Legnano, Verano, Azluno i t. d. na pozia- 
dłości poborców podatków, niszcząc ich planta- 
cje. Musiano użyć siły zbrojnej dla przywró- 
cenia spokoju. 

W Neumünster (Holsztyn) odbyło się d. 9. 
b. m. zgromądzenie delegatów stowarzyszeń 
szlezwieko - holsztyńskieh, na którem uchwalono 
utworzyć fundusz wsparcia dla prze- 
śladowanych patrjotów. Wysadzono natychmiast 
komitet do tego, i subzkrybowano Znaczne 
sumy. e 

Altona 9. września. Na wczorąjszem 
zgromadzeniu deputowanych towarzystw Szlez- 
wieko holsztyhskich w Neumiiuster uchwalono je- 
dnogłośnie z orzeczeniem stanów, aby równo- 
cześnie wystosować energiczną rezolucję do na- 
rodu niemieckiego z wezwaniem do t:trzeżenia 
praw i wolności Niemiec. 


Altona 9. września. Szlezwieko hol- ` 


sztyński dziennik urzędowy ogłasza umowę ga- 
steinską. Najwyższą władza cywilna podaje ją 
do wiadomości władz i mieszkańców Szlezwiku, 
Holsztynu i Lauenburgu, oraz dóuosi, że od 15. 
września rozwiązuje się wspólna najwyższa wła 
dza cywilna. Dla każdego księztwa rozpoczyna 
się natomiast osobny zarząd; odnośne ogłosze- 
nia nastąpi w swoim czasie. Instytucje dotąd 
wspólne dla Holsztynu i Lauenbnrga pozostają 
jeszcze niezmienne z zastrzeżeniem przyszłego 
urządzenia. 

Włoska alie dziwne i bardzo niepruwdo- 
podobne rozpowszechnia wieści. Ma się przygo- 
towywać ni mniej ni więcej, jak tylko przywró- 
ceuie króla Ottona na tron grecki — z pomocą 
Anstrji. Za przysługę tę miałaby Austrja otrzy- 
mać wyspy jońskie w nadgrodę. Kto ma ochotę, 
niech temu wierzy. 

W spręvie zabitego kucharza Otta, pod- 
pisnją w Alzacji petycję do Benatu, w której 
petenci wzywają rząd franouzki, aby żądał od 
Prus ukarania zabójcy Otta. 


Telegrafują też właśnie z Paryża, że rząd 
francuzki wystosował notę reklamacyjną do 
Berlina. 

Ogromny pożar dotknął miasto Sztambał d. 
6. bm. Zgorzeć miało 2.700 (?) domów. 

Z Vera Craz donoszą 14.sierpnia. Cesarscy 
zajęli znowu Tacamburo pozupełnej klęsce jua- 
rystów, którzy wielkie straty ponieśli, mianowi- 
cio utracili muły i calą swoją artylerię. 

W Stana h Zjednoczonych uwięziono jeszcze 
dwoje domniemanych wspólników zamachu Boo- 
tha: jakiegcś mężczyznę, nazwiskiem Louis i 
kobietę Jane Lipping. 

Zaraza bydlęca w Anglii panująca, rozsze- 
rzyła się teraz także i na Irlandję, co rozna- 
miętniło nmysty Irlandczyków tak, że rząd oba- 
wia się rozruchów. Odkryto, że z Ameryki broń 
była sprowadzona do Irlandji. Władze rewidowały 
jeden podejrzany o to statek amerykański, ale 
bez skutkn. Aresztowano tylko jednego majtka. 


Książę (Adam?) Sapieha został morderczo 
padnięty w dziedzińcu swego pomieszkania — 
powody zbrodni niewiadome. Taką wiadomość 
umieszcza dziś Presse w telegramie paryzkim z 
d. 9. b. m., który musi polsgać na jakiemś 
kłamstwie, ponieważ w żadnym iunym dziemni- 
ku nie znajdujemy wzmianki otym fakcie. Zre- 
sztą o ile wiemy, książę nie bawi nawet obe- 
enie w Paryżn. 

Do Washingtonu miał przybyć wysłannik 
polski, aby się wystarać o pomoe dla wielkiej 
liczby Polaków, którzy mają zamiar udać się 
do Ameryki i osiąść w Wirginii. 

Prócz panującej w Paryżu choleryny poja- 
wiła się tamże na przedmieściu św. Antoniego 
również — cholera. Ztąd wielki popłoch w ca- 
łym Paryżu. 
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